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Lwów 3. czerwca. | 

Za kilka dni, a mianowicie 11. bm., upłynie 
pięć lat od chwili, gdy sfanatyzowane tłumy rzu- 
ciły się na Europejczyków i uczyniły Aleksandrę 
widownią strasznych mordów, które w nasiępstwie 
sprowadziły okupację Egiptu przez wojska angiel- 
skje pod wodzą Seymoura i Wolseleya. ia 

Aż do ostatnich czasów nie zdawało się, ja- 
koby Anglja była skłonną do oznaczenia ostatecz- 
nego teruunu okupacji, ministrowie morskiego pań- 
stwa oświadczali wprawdzie w parlamencie, że oku- 
pacja jest tylko czasową, dodawali jedqak równo- 
cześnie, że ustać ons może dopiero z chwilą, w 
której Anglja spełni polecone jej przez Europe 
zadanie pacyfikacji Egiptu. | 

Ponieważ chwiłi tąkiej nigdy prawie oznaczyć 
nie można, przeto oświadczenia ministerjalne wy- 
glądały tak, jak gdyby sprawę porozumienia się 
wzajemnego co do ewakuacji Egiptu chciano z an- 
gielskiej strony — co zresztą jest zupełnie zrozu- 
miałem — odłożyć ad calendas graecas. 

W ostatnich jednak miesiącach zmieniła An- 
glja niseo swoje stanowisko w tej sprawie; naj- 
pierw zmniejszono armję okupacyjną, wow 
zaś polecono sir Drumondowi Wolff zawarcje kon- 
wencji z Turcją, która ogranicza czas trwania oku- 

_pacji ms przeciąg trzech lat. Ostatnie ta postano- 
wienie wydaje się qa pierwszy rzut oka jako wiel- 
kie ustępstwo dla Boniy i tych mocarstw, które 
niedwuznacznie wyrażały swe niezadowolenie z po- 
wodu zbyt długiego trwania okupacji, — w rzeczy 
samej jednak są to tylko efektowne słowa, nie mo- 
gące interesowanych wcale uspokoić, gdyż obok 
pich postawiono w umowie cały szereg warunków 

j waruneczków. Kwakyacja Egiptu ma wprawdzie 
nastąpić po trzech latach, ale tylko pod waryn- 
kiem, że da się to zrobić bez niebezpieczeństwa 

dla spokoju Egiptu. Kto jednak o tem ma rożstrzy- 
gać, kto ma orzec, czy piebezpieczeństwo tąkie 
istnieje Inb zajść może, o tem umową gni słowem 
nie wzmiankuje. Faktycznie prawo to przysługiwać 
musi naturalnie Anglji; żadne bowiem inne mo- 
carstwo, nie będąc obznajomionem ze stosunkami 
egipskiemi, tak jak z natury rzeczy obznajomioną 
jest Wielka Brytanja, nie będzie mogło prawa tego 
dla siebie uzurpować. ` 

__ Gdy więc Anglja oświadczy, że ewakuacja 

Egiptu byłaby w danej chwili połączona z niebez- 

pierzeństwem dla spokoju tego kraju, nie zechce 
nikt robić się odpowiedzialnym za dowodzenie 
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BAJKA DLA DOROSŁYCH. 


Przea 


O. Schubina. 


(Ciąg dalszy.) 
VI. * 

Nie podobna znaleść słów dosć wymownych 
na to, jak Stella cieszyła się przez całą drogę sa- 
mą myślą, że znów ujrzy ukochanego ojca i opo- 
gie mu. ile tęsknoty serdecznej wycierpiałą przez 
szereg Tat długich. jak nieraz obudziwszy Się M Hi 
cy, kilka godzin czuwała i tylko o nim mysaa, 
wywołując w pamięci te niezliczone spia. Ua 
z ląt dniesięcych, które z jego drogą osobą ściśle 

wiązane były. Ra 

č A widywała go ząwsze w swej wyobraźni nie 
już takim, jakim był w istocie w ostatnich czasat 

Swego pobytu pod dachem rodzinnym — to jest 
przedwcześnie zestarzałym, z ciemnemi obwódkaini 
naokoło zaczerwienionych oczu i twarzą, pooraną 
bruzdami głębokiemi, siwym i zwiędłym... — lecz 
ten obraz ojca powracał jeszcze z lat dawnych, 
gdy młody i wesół, chwytał wszystkich za serca 
ujmującym i szczerym uśmiechem swoim, a mun- 
dur huzarski, bogato złoteni szamerowany, tak 
wdzięcznie zdobił wyniosłą jego postać. Nie wyo- 
brażała go sobie nigdy bez ostróg i pałaszą, a cza: 
sem także w tym samym ciemnym płaszczu, pod 
którym ukryta malutką jeszcze będąc, wyzierała 
na pokój, jak przez okienko. | 

Jakże długą wydała się jej z razu ta podróż ! 
Ą potem opanował ją jakiś dziwny niepokój | z4- 
kłopotanie i gdy w Mestre konduktor zażądał bi- 
letu, zwracając jej uwagę, że najbliższą, Stacją jest 
już Wenecja. zaczęła drżeć na całem ciele, zupeł. 
nie jak w paroksyzmie tebrycznym, A 

Pociąg stanął, konduktor otworzył drzwi wa- 
gonu. Z bijąceni sercem wyjrzała na peron — ni- 
gdzie w okół twarzy znajomej. Nie... widocznie 
ojezulek nie odebrał depeszy telegraficznej, w któ- 
rym zawialamiała go o sw0im przyjeździe. W tem 
spostrzegła ne uboczu szpakowałego mężczyznę W 
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faktu przeciwnego. Krwawe sceny na ulicach 
Aleksandrji, które nastąpiły z tak  blyskawiczną 
szybkością, zmuszają do wielkiej  przezorności 


w tym względzie. 

A gdyby nawet jakie mocarstwo cheiało pro- 
testować, to musi się dalej liczyć z faktem, że 
Anglia będzie owym „szczęśliwym. który posiada“ 
i z pozycji swej gołosłownym protestem wyprzeć 
się nie pozwoli. Tak więc ewakuacja po trzech 
latach, będzie w znacznej części zawisłą od dobrej 
woli Anglji. 

Inny, równie ważny dla Anglji punkt umowy, 
jest ten, że gdyby po ewakuacji Egiptu wybuchły 
niepokoje, lub gdyby groziło niebezpieczeństwo 
wmięszania się jakiegoś innego mocarstwa, upra- 
wnione są Anglja i Porta bądź do wspólnego zbroj- 
negu wkroczenia, bądź do akcji na własną rękę. 
W obec tego wykluczoną jest na długo dla mo- 
carstw, specjalnie zaś dla Francji, możność utwier- 
dzenia swego wpływu w Egipcie. 

Mocą tej umowy staje się więc Anglja nie 
prowizorycznym, jak dotychczas, ale definitywnym 
protektorem Egiptu, i żadne mocarstwo nie będzie 
w prawie protestowania, gdyby jej przyszła chęć 
naturalnie dostatecznie upozorowana, ponownego 
obsadzenia kraju ibisów i krokodyli, w którym 
zresztą nieporządki i zaburzenia nie należą do 
faktów nadzwyczajnych. Anglja zarabia więc na 
tej umowie sto za sto: prawa jej są wybornie za- 
gwarantowane, a koszta okupacji zredukowane ad 
minimum. W obec tego niepojętem jest prawie, 
dlaczego Times i Standard tak energicznie prze- 
ciw treści umowy występują — chyba dlatego, że 
Anglja, oznaczając czas trwania okupacji, zrzeka 
się czegoś, czego faktycznie nie posiadała. 

Skoro okupacja była czasową, a tak twierdzi- 
ła prasa i miuistrowie angielscy, to obeena umo- 
wa była najlepszą drogą wyjścia: Anglja okazuje 
urzędownie swoją dobrą wolę, pozornie ustępuje 
w obec żądań interesowanych mocarstw, a jednak 
pozostaje, jak była, panem położenia. 

Kwestja tylko, czy mocarstwa inne, a raczej 
czy Francja i Rosja zgodzą się z osnową umowy 
— a kwestja to doniosła, bo ważność umowy tej 
zawigła od zgody mocarstw. Depesze doniosły już, 
że Francja nosi się z myślą protesty, co jest rzecz 
zupełnie zrozumiała. O ile bowiem Francji z 
jednej strony zależy na szybkiej ewakuacji Egiptu, 
o tyle z drugiej nie może być zbudowaną punktem 
umowy, przyznającym Anglji wieczysty protektorat. 
Piękne marzenie Francqzów o utworzeniu wielkie- 
go państwa kołonjalnego. obejmującego całą półno- 


ceną Afrykę, byłoby nie do urzeczywistnienia. Nie | 


zechce zapewne i Rosja swemu możnemu przeci- 


wnikowi ze środkowej Azji udzielić potrzebnego | 


placet, ale i protest tego lub owego mocarstwa nie 
byłby zbyt wielkim ciosem dla Anglji. Wówczas 


utrzymałaby ona status quo, a na wszelkie inter- | 


pelacje w tej sprawie mogliby angielscy mężowie 
stanu odpowiedzieć z całą słusznością: „Anglja 


pragnęła usilnie określić czas trwania okupacji, je- | 


żeli się to nie stało, nie jej to winą, ale mocarstw, 


które nie zatwierdziły odnośnej umowy“... Anglja ; 


będzie więc zawsze — w prawie*. 


Korespondencje. 


ROR | Odesa 28. maja. 
(Vo dzienniki mówią z powodu przyjazdu królo- 


wej Natalji. — Posiedzenie słowiańskiego towa- 
rzystwa. — Dzienniki rosyjskie nie mają debiutu 
w Bułgarji. — Dziennik Diewiatoje Awgust.) 


Dzienniki miejscowe rozpisywały się szeroko 
o przyjeździe królowej serbskiej do Rosji. Przyjazd 
ten uważają one za fakt, mający doniasłe znaczenie 
polityczne, Według nich ma to być zapowiedzią 


flemnem ubraniu, Q twarzy delikatnie wykrojonej, 
Jecz zmaltretowanej unartą snać niemocą i oczach 
dyżych, głęboka zapadłych, któremi ciekawie szu- 
kął kogoś wśród wysiadających z pociągu pasaże- 
rów. Dreszcze piebjegły ją od stóp do głowy i 
serce ścisnęło się kurczowo, gdy naraz oozy ich 
obojga spotkały się... Tak samo jak on w jej pa- 
mięci żył zawsze młodym i pięknym oficerem w 
huzarskim mundurze, tak samo znów ji. pamiętał 
pułkownik jako dwunastoletniego jeszeze i nieroz- 
winiętego podlotka, w czerwonych pończoszkach i 
krótkiej sukience — dzieciaka, którego mozna ka- 
4dej chwili wziąć na tęce i pieścić i hustać, jak 
jednoroczne niemowlę. Tymczasem ukazująca mu 
Się teraz córka, była już młodą, dorosłą osobą, 
która mogła sądzić go. a tego jej sądu nie można 
już było ująć sobie pieszczotami ojcowskiemi. Jak 
błyskawica przemknęło mu w tej chwili przez gło- 
wę to pytanie, ile też ona wie z jego życia dotych- 
czasowego, i czy będzie mogłą mu niejeduo prze- 
bączyć.. W przeswachu nieokreślonym zapomniał 
bowien otej maksynie, której po stokroć nauczała 
go doświadczenie, że kobietą kochająca — czy te 
żona, siostrą czy córka — gotowa jest przebaczyć 
wszystko, wyjąwszy tchórzostwo i brak honoru u 
drogiego jej mężczyzny. Tymczasem przecież wrze- 
czach honory najcjęższy nawet wróg pułkownika nie 
ośmieliłby się podnieść palca przeciw niemu... 

— Tatku mój! 

— Ntelko! — Zamiast pochwycić ją w obję- 
cia, Z pokorą i uszanowaniem ucałował rękę 
corki. — Cóż tam w domu słychać ? — pytał z 
widocznem zakłopotaniem. — (o porabia mamą i 
Frania ? : 

— (bie ądrowe i nakazały mi, abym ci 
wszystko najserdeczniejsze od nich zawiozła... Fra- 
nia nie mogła niestety przybyć wraz ze MNĄ, gdyż 
było dla niej niepodobieństwem, właśnie teraz 
przerwać swoją naukę... 

Głos, postawa, ruchy, wszystko u niej bylo 
także inne! Nie poznawał córki — czyby mu ją 
kto odmienił ? 

— Ą gdzież twoją panna służąca? — za- 
pytał. ` 
— Pauna Błyżyca? — Ależ, drogi ojezulku 


zmiany całej polityki rządu serbskiego względem 
Rosji. 
Królowa Natalja, która stoi w Serhji na czele 


stronnictwa rosyjskiego i której, według dzienni- 
ków rosyjskich, król Milan zawdzięcza, że dotych- 
czas utrzymał się na tronie, miała się wyrazić, że 
dla pierwszej swej ojczyzny Rosji zachowała uczu- 
cia. które nigdy się nie zmienią. 

Okazywanie życzliwości przez ludność w Jas- 
sach dla królowej Natalji porównują z demonstra- 
cją przeciw królowi Niemeowi i w fakcie 
tym upatrują zapowiedź, że usposobienie-Ramunów 
zmieniły się na korzyść Rosji. Krółowa Natalja w 
Odesie bawiła zaledwie pięć dni. Zwidziła ona tak 
zwany Pitomnik, czyli zakład wychowawczy dla 
dziewic słowiańskich, utrzymywany przez słowiań- 
skie towarzystwo dobroczynności. Na zakład ten 
wręczyła dość znaczną sumę. 

Ż mieszkańców odeskich, prócz rodziny i gene- 
rał-gubernatora, byli u niej: p. Skałkowski, 
znany autor „Ńiczy zaporozkiej*, który ofiarowal 
jej ostatnią swą pracę. Przed p. Skałkowskim kró- 
lowa uskarżała się na to, że w Serbji nie ma pra- 
wie książek w języku rosyjskim, że między Šer- 
bami nikt nie interesuje się literaturą rosyjską. 

Towarzystwo słowiańskie na posiedzeniu Ż3go 
maja wybrało jednogłośnie królowę Natalję człon- 
kiem honorowym. Posiedzenie towarzystwa było 
nadzwyczajnie burzliwe. Odbyła się tam walka 
partji rosyjskiej ze słowiańską, składającą się z 
Bułgarów i Serbów. Bułgarzy i Serbowie weszli 
tłumnie na posiedzenie towarzystwa. wówczas, gdy 
dawniej zupełnie prawie nie bywali. Wielu z nich 
przed samem prawie posiedzeniem wniosło po 6 
rubli, by mieć prawo głosu jako członkowie. Na 
zarząd towarzystwa posypały się oskarżenia jak z 
rogu obfitości. 

Zarzucano mu, że zajmuje się sprawami, nie 
mającemi żadnego związky a zadaniem towarzy- 
stwa słowiańskiego. Urządza on mianowicie odczyty 
dla ludu i zbiera składki na pomnik Puszkina. 
W Pitomniku, który przeznaczony jest wyłącznio 
wychowaniu dziewice słowiańskich, znajdują się 
Rosjanki, a nawet o zgrozo| jedna Polka. Członek 
zarządu i docent uniwersytetu odeskiego p. A fa- 
nasiew na zarzuty te odpowiedział, że obecna 
chwila jest krytyczną dla towarzystwa, gdyż pan- 
slawizm poniósł ogromną porażkę — sympatje lu- 
dów słowiańskich dla Rosji oziębły. Towarzystwo 
chce przeczekać chwilę krytyczną, by ze zmianą 
prądu pracować dalej w kierunku określonym dla 
celów panslawistycznych. Odezyty dla ludu bynaj- 
mniej nie przeszkadzają zarządowi podtrzymywać 
| stosunków ze Słowianami, odczyty te rozporządzają 
sumami  specjalnemi. 
w pewnym kierunku nietylko nie mija się z zada- 
niem towarzystwa, lecz przeciwnie ułatwia je. 

Przy końcu posiedzenia p. Afanasiew zapytal, 
co się stało z 2.000 rubli legowanemi towarzy- 
stwn przez p. Oświecimską, które zostały 
wręczone przez niehoszczkę p. Rudakowską, 
' przełożonej „Pitomnika*. 


P. Rudakowska, która znajdowała sią ma posie- 
dzeniu. na pytanie skierowane wprost do niej, od- 
powiedziąła, że pieniądze te złożyła na procent w 
ręce prywatne i że 400 rubli procentu za dwa 
lata wniosła do kasy towarzystwa. Pokazało się 
jednakże, że osoba, której pożyezono pieniądze, dą- 
wno już skwitowała się z p. Rudakawską i oddała 
jej pieniądze: gdzie obecnie znajduje się legowa- 
nych 2660 rubli, nie dowiedziano sie od p. Ruda- 
kowskiej, która przyrzekla tylko. že pieniądze te 
odda w całości zarządowi. 

_ Poq ostatnia względem posiedzenie Mzypo- 
mina rok 1877, w którym oskarżano wprost je- 
dnego z redaktorów pewnego dziennika miejscowego, 
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ja nie mam żadnej! (O... my już oddawna obcho- 
dzimy się bez nięj... 

= Jak to... więe sama jedna odhyłąś tak da- 
leką podróż? — zapytał z niedowierzaniem — sama 
jedna ? ; 

| 7 Naturalnie sama... Bo ty, tatku mój, nawet 
nie wyobrażasz sobie, jak twoja Stelka mała zro- 
biła się samodzielną i praktyczną! 

Zmarszezył brwi, wolałby widzięć ją dziś roz- 
pieszćzoną | nieporadną jeszcze, jak ongi przed 
laty. Nie zrobił jednak tej uwagi i odebrawszy od 
niej recepis pakunkowy, wręczył go komisjanerowi 
hotelowemu, poczem podal côrse ramię i ruszył 
z nią do oczeknjącej ich gondoli. Przez całą drogę 
do hotela „Britannja“, gdzie na trzeciem piętrae 
zajmował skromne niemiej jednak wygodne mie- 
szkanie, zamienili z sobą zaledwie kilka słów obo- 
jętnych. 

Okna „małego saloniku, qakąd weszli, miały 
rozległy widok ną Canal grande i poprzed kościół 
Santa Maria della Salute aż na Lido. Pokój był 
dobrze ogrzany, po środku stał apetycznie nakryty 
stół krągły, na nim błyszczał wesoło i ponętnie 
czajnik srebrny pomiędzy złocistym dzbanem wina 
Marsala z jednej, a butelką Bordeaux z drugiej 
strony. Blask słoneczny, wpadając przez gruhe 
szyby zwierciadlane, rozkładał się na barwy tę- 
czowe i krasił niemi uroczo pokój cały. 

— Jakże tu wesoło i przyjemnie! — zawo- 
lała Stella, rozglydając się błyszczącemi z radości 
oczyma wkoło. 

, — Przygotowałem dła ciebie małą przekąskę, 
sąązę bowiem, że wśród drogi nie dostałaś nie 
uczciwego ! 

— Przez całą drogę nie nie jadłam innego, 
tylko same bułki, żenowałam się bowiem wcho- 
zić do restauracyj kolejowych... 

— Tiens ! Więc już taką strongmindcd female, 
na szczęście, nie jesteś jeszcze! — zawołał puł- 
kownik, pomagając jej zdejmować z siebie jakąś 
długą ciemną okrywkę. — A to co? Wszak jeśli 
mnie oczy nie mylą...— ciągnął, oglądając bacznie 
na wszystkie strony dość zagadkowo ciężką i przy- 
długą okrywkę eórki -- tożio mój stary płaszcz 
oficerski, 
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Qświecanie własnego ludu ! 
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że pieniądze, przeznaczone dla dobrowoleów, chował 
do własnej kieszeni. 

Na posiedzeniu uchwalono wydać z sum to- 
warzystwa 300 rubli wychodźcom bułgarskim. 
Odeskij Wiestnik z oburzeniem opowiada, że z 
Bułgarji wracają rosyjskie dzienniki w skutek roz- 
porządzenia rejencji; zapomina on jednakże. że do 
Rosji nie mają wstępu też dzienniki bułgarskie. 
wyłączając Diewiatoje Awgust. dziennik. wycho- 
dzący w Bukareszcie za pieniądze rządu rosyj- 
skiego. 


Rosyjskie sądy wojskowe. 

Donosiłem wam niedawno — pisze warsz. ko- 
respondent Dziennika poznań — o toczącym się 
procesie w tutejszym sądzie wojennym, mianowicie 
o naczelniku zarządu artyłerji pałkowniku Nowie- 
kim (Rosjanin) i o ośmiu innych osobach, nale- 
żących do tegoż zarządu, oskarżonych o nadużycia 
przy odlewie kul, przy sporządzaniu materyj wy- 
buchowych i t. d. Proces ten właśnie, jak sły- 
szę, skończył się. Wyrok był krótki i wymowny. 
wszyscy podsądni skazani zostali na pozbawienie 
praw i zesłanie na Sybir. Tym sposobem mają 
oni dzielić los swego głównego naczelnika, jenera- 
ła Oboljaninowa, który w r. z. wyrokiem tegoż 
sądu został skazany na Sybir, a car odmówił uła- 
skawienia poinimo protekcji u dworu, jaką jen. O. 
posiadał. 
Tym razem skazano na Sybir nawet żyda, 
kupca, nazwiskiem Warszawskiego, który był do- 
stawcą do składów artylerji różnych materjałów. 
Powiadają, że ten wyrok jest za surowy, i że 
w kasacji nie utrzyma się, że sądzeni byli ofiara- 
mi złego zarządu naczelnego (który już ponosi ka- 
rę), że władze naczelne wojenne, dając naczelnika 
w osobie jen. Oboljaninowa, same zawiniły, po- 
siawiwszy podkomendnych w przykrem położeniu 
zależności od osób, nie zasługujących na zaufanie 


adu. 

Jakkolwiekbądź jest, czy wyrok zostanie zmie- 
niony lub nie, dwie rzeczy są pewne 8 to mia- 
nowicie, że 1) w sferach wojskowych są ogromne 
nadużycia grosza skarbowego na każdem polu, 
2) że polska ręka w tych nadużyciach nie ma- 
czała się wcale. Więc zanotowawszy o fakcie — 
możemy nad nim przejść do porządku dziennego. 

Składa się oryginalnie, bo właśnie otrzymuję 
w tej chwili ciekawa wiadomość od osoby przy- 
Jezdnej z Lublina o zaszłym niedawno w tem mie- 
ście fakcie w tychże sterach wojskowych. 

Nadzwyczajny komplet sądu wojennego zje- 
chał do Lublina na zwykłą kadencję w celu są- 
dzenia spraw. Prezydującym był tym razem sę- 
dzia wojenny jenerał Czerniewskij. Na drugi dzień 
po kadeucji sędziowie byli w klubie na kolacji, a 
był tam także jednocześnie i komendant stojącego 
w Lublinie wojska pałkownik baron Medem. W roz- 
mowie przy stole zaczął pod wpływem biesiady 
krytykować wyroki sądu wojennego i wyraził się 
nawet, że wyroki te nie warte są... Zakończył 
wymyślaniem jenerała Qzerniewskiego, który też 
wyszedł. Chodziło tu o to, że pułk, Medem od- 
dał pod sąd jednego ze swoich szeregowców i żą: 
dał ukarania tegoż. 'tymczasem sąd wojenny, zba- 
dawszy treść sprawy, szeregowca uwolnił. Rozgnie- 
wało to komendanta i dla tego zmięszał z błotem 
całe sady wojenne. Sprawa o zaszłym skandalu 
oparłą się o Hurkę w skutek raportu jenerala 
Qzerniewskiego — į nie wiadomo. na czem się 
skończy, ý 

A calego tego zajścia wynika pewny wniosek, 
że stery wojskowe Be mają szacunku dla sądów 
wojennych, że pomiatują niemi i ich wyrekami. 
A dzieje się to w skutek serwilizmu tych sądów 


— Nie mylisz się ojczulku! — potwierdziła 
a wyrazem dumy i zadowolenia. — Kazałam go 
sobie przerobić, aby mi przypominał dawne lepsze 
czasy... — Oto i wszystko, eo wypowiedziała z 
imnóstwa czułości, które przez drogę przygotowała 
sobie na powitanie ojca. — Przecież ten paliot 
wygląda doskonałe! Czyżby nie miał szozęścia po- 
dobać się memu iatkowi? — dodała z przymile- 
niem dziecięeem. 

— Wyznam el prawdę, że wcałe mi się nie 
podaba... — odparł z powagą. — Mimo to jednak 
jestem mu poniekąd wdzięczny... On dowodzi mi 
bowiem wyraźnie, że moja Stelka w najbraydszem 
nawet ubraniu — jakie panienka włożyć może na 
słebie — mimo to wygląda ezarująco ! 

Zaploniona opuściła w dół oczy — ten wy- 
płowiąły stary płaszcz, z którego dotychczas tak 
dumną się czuła, wstydził ją teraz niewysłowienie. 
Widząc te zsakłopotanie na pięknej twarzyczce 
dziewczęcia, położył obie ręce swoje na jej ramio- 
nach i dodał łagadnie : 

—- Poawól-że dziecko moje, abym ci się raz 
już lepiej przypatrzył! : 

W tej chwili doznała wrażenia, jak gdyby potężna 
ciepła falı buchnęła nagle z jej serca i napełniła 
blogiem uczuciem całe jestestwo. 

z „o! nie patrz na mnie, drogi ojczulku, lecz 
tylko uściskaj mię... i kochaj tak, jak dawniej! — 
zawołała, rzucając się na szyję ojca i tuląc ser- 
decznie do jego piersi schorzałej. — Nikt nie po- 
trafi wyobrazić sobie, jak serdecznie tęskniłam 
zawsze do eiebie, jak niecierpliwie wyglądałam 
tej godziny, aby zuów ujrzeć cię i być przy tobie! 

Słysząc to szezere wyznanie przywiązanego 
dziecka, stary grzesznik pochylił smutną, anużoną 
głowę nad złotą główką dziewczyny i 4e skruchą rze- 
telną wyznał w duszy, że takiej łaski Nieba chyba 
nie zasłużył sobie... 

* bi 

Gdy swiatło dzienne zagasło, a w jego migi 
seu latarnie u stóp pałaców rzucały na zwierciadło 
łagunów blaski czerwonawe, pułkownik zapalił 
lampę i położył przed Stellą papier listowy i przy- 
bory do pisania. 
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liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Beriin 
Bazylei, Śzwajcarji i Wrocławiu pp. Hi 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R 
w Warszawie Riechman et  Frendler 
anonsów w Paryżu C. Adam rue de 
Péres. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi IQ ct. ody 7 
Drobne ogłoszeuia po 1'/, centa od wyrazu. Pow. 


nia i sklepy po I ct. od wyrazu, 


w obec władz wyższych wojskowych. Na 
dzenie tego może służyć fakt, że niedawi 
no na Sybir w tutejszym sądzie wojenny. 1oimi- 
strza Szymanowskiego z Kalisza za czyn, którego 
nie popełnił i był w gruncie rzeczy niewinny, a 
sędziowie skazali wbrew sumieniu dla tego, że tak 
rozkazał im w poufnej umyślnej rozmowie Hurko. 
nastrojony niesprawiedliwie przez pułkownika Tha- 
la, komenderującego stojącym w Kaliszu pułkiem. 
w którym był właśnie Szymanowski rotmistrzem. 
Sprawa to, o której z oburzeniem mówi teraz mia- 
sto całe. 


Nowy gabinet francuski w obec 
izby posłów. 


Paryż 31. maja. 

(X) Dawno już nie obudzała paryska izba 
pogo ogólnego i wszechstronnego zacie- 
awienia, jak w dniu dzisiejszym, gdy wiadomem 
się stało, że z początkiem posiedzenia zaprezentują 
się urdi et orbi nowoupieczeni consuleg Reipu- 
blicae. Najbardziej może z wszystkiego wywoły- 
wało to powszechne zainteresowanie się, obytych 
zresztą z częstemi zmianami rządu Paryżan, wła- 
śnie owo pytanie — jak też wyglądać będzie ten 
nowy gabinet bez jenerała Boulangera, — 
powiedzmy otwarcie — benjaminka tłumów sto- 
łecznych, którym umiał schlebiać zawsze z kokie- 
terją bulwarowej piękności... Nie na żarty oba- 
wiano się demonstracyj ulicznych przed gmachem 
parlamentu i domonstracyj w samej sali posiedzeń, 
aczywiście na... galerjach sali. Okazało się jednak, 
że obawy były dość płonune. gdyż do godz. 2. 
z południa nieliczna stosunkowo garstka próżnia- 
ków brukowych zgromadziła się przed pałacem i 
odgrażana się tu i owdzie, że dopiero w ciągu po- 
siedzenia grand peuple parisien jak ocean groźny. 
zaleje wszystkie ulice i place sąsiednie... Tymcza- 
sem o wcześniejszej już porze, niżeli zwykle, ku- 
rytarze i biura parlamentu zapełniły się deputo- 
wanymi, na których obliczach widać było pewne 
zalntrygowanie, jakiś odcień tajemniczości. Przyja- 
ciele nowego rządu twierdzili rezolutnie, że tenże 
ma większość zapewnioną — natomiast antago- 
niści, których — rzecz prosta — nie brak nigdy, 
zaraz w pierwszej chwili zapewniali równie sta- 
nowczo, że gabinet Rouviera nie doczeka na- 
stępnego poranka. 

Gdy wreszcie oznajmiono po godzinie 2., iż 
prezydent izby już w sali, zaczęli tam schodzić się 
gromadkami. żywo rozprawiając i gestykulująe pa- 
nowie deputowani. Pierwszy z nowych ministrów 
zjawił się p. Fallieres (sprawy wewnętrzne), 
po nim przyszli pp. Mazeau i Barbey. Gdy 
wszedł na salę sam prezes rady ministerjalnej i 
firmant gabinetu p. Rouvier, słuszny. szeroko- 
barczysty mężczyzna z czarnemi włosami i brodą. 
zgotowali mu jego przyjaciele polityczni owację 
uader sympatyczną. — Dla uzupełnienia charaktery- 
styki dzisiejszej izby dodam jeszcze, że w loży dy- 
plomatycznej siedział rzadki tu gość w innych cza- 
sach, ck. ambasador Austro-Węgier hr. Hoyos. 

Wśród powszechnego naprężenia uwagi wszedł 
na trybunę pewnym krokiem p. Rouvier i od- 
czytał mesaż nowego rzadu. Jeżeli co należy po- 
czytać autorowi jego za zasługę, to właśnie przy- 
miot nierzadki w takich elaboratach popisowych. 
mianowicie, że był zwięzły i krótki. Reformy za- 
mierzone, datujące się od przesilenia poprzedniego 
gabinetu, podejmiemy bezzwłocznie, w pierwszym 
rzędzie reformę budżetu, której przyświecać 
muszą poważne zapatrywania ekonomiczne. a prze- 
dewszystkiein uproszczenia w służbie administra- 
cyjnej. Preliminarz wydatków w r. 1888 nie prze- 


— Napisz kilka słów do matki, dziecko moje! 
Przeszlij jej odemnie pozdrowienia wraz z podzię- 
kowaniem, że pozwoliła ci przyjechać tu do mnie. 
— Potem, gdy Stella pochylona nad stołem pisała 
list, pułkownik siedzący naprzeciw i z głową opartą 
na rękach w cichej zadumie, zapatrzony w córkę 
rozpoczął ponownie:—Słuehaj Stelko... wszystko to 
na tobie robi mi wrażenie, jak gdybyście żyły teraz 
w bardzo skromnych warunkach... Odpowiedz mi 
saczerze... CZy niv wiesz. jakie jest obecne położe- 
nie materjalne waszej matki ? 

— Nieszczególne... — odparła lakonicznie. 

— Hm... Bogiem a prawdą nie umiem sobie 


| zdać sprawy dokładnie, ile właściwie potrzeba na 


wychowywanie dwojga dziewcząt... A może to, co 
przesyłałem, nie wystarczało matce? W takim ra- 
zie powinna była otwarcie zawiadomić mię o tem! 
Nie chcę nigdy. przenigdy, aby dzieci moje cier- 
piały jakikolwiek niedostatek, jak to... 

— Jak to wygląda po mojej niewykwintnej 
tualecie... nieprawdaż tatku? — przerwała mu ze 
śmiechem.— Ostatecznie tak bardzo źle z nami nie 
jest wcale.. Gdy okaże się gwałtowna potrzeba 
jakiej cennej książki lub zabytku starożytnego, za- 
wsze znajdziemy na to fundusik, a i trzewiki po- 
darte już... jest za co zastąpić nowemi... 

Pułkownik szarpnął wąs niecierpliwie. 

— Proszę cię, napisz zaraz do Frani, czy nie 
potrzebuje pieniędzy. Wprawdzie żyję już teraz 
z kapitału, lecz część wasza jest bezpiecznie ulo- 
kowana... reszia zas wystarczy dla mnie, bo i tak 
nie potrwa to długo... 

Zrazu nie zrozumiała znaczenia tych słów 
cstatnich i tylko szeroko rozwartemi oezyma pa- 
trzyła na ojca zdumiona. Dopiero, gdy po chwili 
zorjentowała się, pióro wypadło jej z rąk i wybu- 
chnęła głośnem rzewnem łkaniem. 

— Nie płacz, uspokój się drogie dziecko 
moje! — zaczął, gładząc ją czule po twarzy. — 
Być może, że zapatruję się na rzeczy czarniej, ani- 
żeli one są w rzeczywistości... Jeśli promień sło- 
neczny może uzdrowić człowieka, to patrząc na 
ciebie, chyba rychło i niezawodnie powrócę do 
zdrowia... (Ciąg dulszy nastąpi). 


Aj 
=, 

2 
kroczy kwot w roku bież. na ten cel uchwalonych. 
Projekta organiczne dla wojskowości, będące 
obecnie na porządku dziennym izby, będą miały 
w rządzie..goriwych współpracowników... Poli- 
tyka zagraniczna: będzie wierną zawsze 
poprzedniemu hasłu. godnie, roztropnie i stanow- 
czo. Przygotowania do przyszłej wystawy 
światowej w Paryżu będą ze zdwojoną gor- 
liwością dalej prowadzone. Oto plany nowego 
rządu,. który znajdzie niezawodnie większość dla 
rzetelnie praktycznej swej polityki. P. Rou- 
vier zakończył stereotypowym apelem do repu- 
blikanów dobrej woli i gorącego patrjotyzmu, 
którzy „go popierać powinni w tem ciężkiem za- 
daniu sprawowania rządów 

Rzecz prosta, że w czasie odczytywania tego 
mesażu.. izba jako eałość, nie zachowywała się z 
kościelnem skupieniem ducha, lecz zupełnie jak 
w teatrze, ei to. a tamci znów owo z bardziej za- 
markowanych ustępów orędzia podkreślali bądź 
aplauzem, bądź też oburzeniem, a raczej odgło- 
sami ironji wyraznej. Naturalnie z tem ostatniem 
popisywała się szczególnie lewica, która tak często 
wybuchała smiechem szyderskim i uwagami dość 
drastycznemi. że w końcu przewodniczący musiał 
zagrozie najhałaśliwszym jej reprezentantom regu- 
laminowem przywołanie do porządku. (idy wre- 
szcie nciszyło się trochę, oznajmił przewodniczący, 
że prezes lewicy radykalnej Jullien i prezes 
skrajnej lewicy Barodet wnieśli ioterpelacie w 
kwestji ogólnej polityki rządu. Po oświadezeniu 
Rouviera, że żąda bezzwłocznego rozpoczęcia 
debaty w tej mierze, wstąpił na trybunę p. Jullien, 
powitany przez centrum szyderskiemi głosami, 
zwłaszcza skoro usłyszano u wstępu jego zapewnie- 
nie, iż hynajmniej nie nieprzyjazń dla nowego ga- 
binetu dyktuje mu niniejszą interpelację. Tenorem 
jego przemówienia byla sentencja, że pod wzglę- 
dem budżetu niepodobne są obecne jakiekolwiek 
reformy poważne. Rząd winien odpowiedzieć jak 
najspieszniej, do jakich reform dążyć zamierza i 
jakiemi środkami. Najważniejszą z nich jest re- 
forma militarna. Niezrażony odezwaniem się 
nowego ministra wojny Ferrona, który zażądał 
głosu, ciągnął mowca: Rząd powinjen nam po- 
wiedzieć także, czy wyczekuje większości re- 
publikańskiej, czy też jakiejś okazjonalnej ? 
Idzie. bowiem o przyszłość rzeczypospolitej? To 
wszystko, czego pragnie mowca i przyjaciele jego, 
jest manifestacją większości republikańskiej — atoli 
wszyscy oni muszą oświadczyć się prze- 
ciw rządowi, który nie ma za sobą tej więk- 
SZOŚCi.: 

P. Rouvier naturalnie nie został mu dłużoym 
odpowiedzi. Rząd chce iść ręka w rękę z wię- 
kszością, chce działać pod egidą istniejących ustaw, 
lecz bez prowokacji i bez słabości. (o do ustaw 
wojskowych, czyż podobieństwem jest w kilka go- 
dzin: po sformowaniu się gabinetu wystąpić mu z 
projektami już detailicznemi ? Najbliższy budżet 
będzie o 60 miljonów mniejszy. Jakkolwiek je- 
steśmy skromni wszyscy. nie będziemy jednak ni- 
czyim niewolnikami. Przyjęliśmy ciężar rządu na 
siebie, aby zakończyć przesilenie. Hałasowaniem 
nie odmieni się stanu rzeczy. Ambicja nasza jest, 
zjednoczyć wszystkie żywioły republikańskie. Wa. 
sze, wotum objawi nam, czy możemy liczyć na 
zaufanie wasze. i 

Po prezesie gabinetu wszedł na trybunę jen. 
Ferron, następca Boulangera. Jest to mężczy- 
zna śfedniego wzrostu, z szpakowatym już włosem 
na tyle: głowy i z szpakowatiym gęstym zarostem 
twarzy. Jakkolwiek w czasie mowy Julliena — a 
racąćj słysząc jej ustępy o ustawach wojskowych, 
wyglądał dość wzburzonym, na trybunie przema- 
wiał spokojoie i łagodnie. Rozpoczął od odwoła- 
nia się do pobłażliwości wys. izby. Pracował tyle 
czasu w ministerstwie wojny, że może śmiało 
odpowiedzieć natychmiast na pytania rozliczne p. 
Julienne'a — poprzestanie natomiast tylko na kwe- 
stjach zasadniczych. Jest tedy stanowczym zwo- 
lennikiem trzyletniej służby dla wszystkich — lecz 
gdy chciał wdawać się w dalsze szczegóły, kole- 
dzy zawołali nań, aby tego nie czynił. Po kilku 
słowach zakończenia ustąpił jen. Ferron Z moô- 
wnicy. 
Teraz przyszło do zwykle praktykowanych 
utarczek słownych, zaprawnych nie zawsze kurtoa- 
zją parlamentarną — pomiędzy kilku uprzywiljo- 
wanymi . krzykaczami z ław radykalnych i z pra- 
wiey. Przemawiał tedy z właściwą sobie werwą 
przedmiejskiego trybuna, p. Laisant, Mille- 
raud z lewicy, odpowiadali im z równym zapa- 
łem i kolorytem bulwarowym Cassagnac i in- 
ni. Ostatecznie skończyło się to pierwsze posiedze- 
nie, próbne dla nowego rządu, głosowaniem ta- 
kiem, które zdaje się Świadczyć, że przynajmniej 
na razie, ma on większość także wśród repubiika- 
nów. Powtarzamy na razie, bo ambieja Boulan- 
gerowska nie zaspokojona krótkimi jego tryumfa- 
mi w parlamencie i na ulicy, jwre 1 kipi w tlu- 
mach Paryżan, które najezęściej stanowią o losie 
rządów franeuskich. 


Zaprzysiężenie prezydenta miasta. 


Lwów 2. czerwca. 

(m.) Sala ratuszowa przybrała dziś szatę świą- 
teczną. Wszyscy radni zjawili się częścią w stro- 
jach narodowych, częścią we frakach. Galerje 
przepełnione publicznością, a płeć piękna licznie 
reprezentowana. k 

Obok stołu dziennikarskiego ustawiono fotele 
dla reprezentantów rządu. . | 

Gramjum magistratu zajęło miejsce po lewej 
stronie krzesła prezydjalnego. 

Z uderzeniem godziny 12. wszedł do sali pre- 
zydent miasta Lwowa p. Mochnacki w ciemno 
niebieskim stroju polskim w towarzystwie radnych 
pp. Niemczynowskiego, Gołąba, Lew i- 
ekiego i Głodzińskiego. 

P. namiestnikowi Zalewskiemu asystował rad- 
ca namiestnictwa p. Terlecki. 

W chwili wejścia prezydeuta miasta i p. na- 
miestnika do sali radni powstali z krzeseł. 

Pierwszy przemówił p. namiestnik Zaleski w 
te słowa : 

„Swietna Rado miejska! Ster administracji 
gminnej stoł. miasta, osierocony wskutek zgonu nie- 
odżałowanej pamięci Wacława Dąbrowskiego. którego 
mnogim zasługom publicznego znaczenia w tej wła- 
śnie chwili hołd oddać się godzi, złożyła Świetna 
Rada miejska w dobrze wypróbowane już na ró- 
żnorodnych stanowiskach publicznych ręce dotych- 
czasowego wiceprezydenta miasta a tem samem 
zapewniła administracji gminnej kierownictwo do- 
świadczone i świadome tak celów, do których 
pierwsza w kraju gmina zdążać winna, jak i środ- 
ków. któremi cele te osiązvnąć można. (zwracając 
Się do prezydenta). 

„Wraz z szczerem życzeniem najlepszego po- 
wodzenia we wszystkich kierunkach pracy Twej 
około dobra gminy miasta Lwowa, przyjm, Panie 
Prezydencie, także zapewnienie, że w pracy tej 
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znajdziesz zawsze n Rządu chętne poparcie i po- 
moc potrzebną”. 

Nastąpił właściwy akt złożenia przysięgi 
Rotę przepisanej przysięgi odczytał radca p. Ter- 
lecki, a końcowy ustęp p. prezydent miasta 
Mochnaceki powtórzył za p. namiestnikiem, 
poczem przemówił w sposób następujący : 

Świetna Rado : 

Zatwierdzony przez Najjaśniejszego Pana na 
urzędzie Prezydenta miasta Lwowa, który to za- 
szczytny wybór Wam Szanowni Panowie zawdzię- 
czam, pragnę w tej ważnej dla mnie chwili zło- 
żyć uroczyste przyrzeczenie, że usilnem mojem 
staraniem będzie pracować i działać według sił 
dla dobra tego grodu. Jestem świadom ciężkich 
obowiązków, jakie mnie czekają, wszakże mimo to 
nie bez otuchy przystępuję do dzieła. Wasza 
życzliwość, Szanowni Panowie! Wasze zaufanie, 
Wasza pomoc 1 dzielne a szczere poparcie zacnych 
i doświadczonych urzędników magistratu, dają mi 
tę otuchę. Liczę też na życzliwe poparcie najwyż- 
szej władzy autonomicznej, jakoteż Wysokiego 
Rządu, które mi właśnie przyrzeczone zostało, 
(zwróciwszy się do JE p. Namiestnika) i za które 
najwyższe składam dzięki. 

Szanowni Panowie, wierni towarzysze wspól- 
nej pracy, nie brak u nas zdolności, nie brak 
chęci do pracy, nie brak gotowości do ofiar i po- 
święcenia. 

Owóż  usilnem mojem dążeniem będzie 
wszystkich powołanych do wspólnej pracy, do 
wspólnego celu, łączyć i jednoczyć, wszak zgoda i 
jedność dają siłę, wytwarzającą potęgę. 

Krótki jest perjod mego wyboru, wszelako 
przy Waszem, Szanowni Panowie, poparciu, pra- 
gnąłbym o ile sił i czasu na to starczy, spełnić 
przynajmniej to, co za uajważniejsze i najpilniejsze 
dla dobra tego miasta uważam. 

Poprawić stosunki zdrowotne miasta; opiekę 
nad ubogimi w systematyczną ująć organizację, 
aby skutecznie działać przeciw wzmagającemu się 
żebractwu, niosąc oraz ulgę i pomoc nędzy i nie- 
doli: starać się na każdym kroku o dobrobyt, 
rozwój i rozkwit tego miasta — oto główne pun- 


kta mojego programu. Oby tym zamiarom Bóg 
użyczył pomocy! 
Bądźcie też panowie przekonani, że dołożę 


wszelkich usiłowań, aby zawsze i wszędzie strzedz 
i przestrzegać godności i powagi Reprezentacji 
tego grodu — tego grodu, który jest mojem mia- 
stem rodzinnem, kolebką mego życia; tego grodu, 
który się zawsze odznaczał żywem zajęciem spra- 
wami publicznemi, gotowością do ofiar dla sprawy 
narodowej i czystym a gorącym  patrjotyzmem. 
(Fluczne brawo). r 

A teraz moi Panowie niech mi wolno będzie 
oddać hołd i cześć temu, którego łasce zawdzię- 
czamy nasz samorząd, który nas zawsze otacza 
swą życzliwością i opieką iście ojcowską. | 

Dajmy wyraz naszym uczuciom czci i wdzię- 
czności i wnieśmy owrzyk: „Niech żyje (Cesarz i 
Król nasz! Franciszek Józef I.“ Rada po trzykroć 
powtórzyła ten okrzyk. 

Po tych słowach namiestnik opuścił salę: do 
prezydenta przystąpił najstarszy wiekiem radny p. 
Stokowski, a wręczając mu list przemówił w te 
słowa : 

„Mogę zakomnunikować świetnej Radzie po- 
cieszającą wiadomość. Oto były drugi wiceprezy- 
dent. pan Juljan Krechowiecki, odwdzięczając się 
za ofiarowaną mu godność honorowego obywatela 
miasta Lwowa. przesyła obligację, opiewającą na 
5.000 zi., z prośbą, aby Rada miejska przyjęła 
ton dar i przelała go do funduszu żelaznego domu 
św. Łazarza, od której to sumy odsetki mają być 
obracane oa utrzymywanie prebendatjuszów. Zara- 
zem szlachetny ofiarodawca łączy prośbę, aby po 
jego Śmierci odprawiano co roku w kościele śwgo 
Łazarza mszę żałobną za jego duszę. Wspaniało- 
myślna ta ofiara, nadesłana w chwili instalacji no- 
wego Prezydenta, dobrą jest wróżbą i oby Bóg dał, 
aby nie była ostatnią." 

P. Prezydent oświadcza. iż złoży osobiście 
podziękowanie szlachetnemu p. Krechowieckiemu. 

Po skończonym akcie udali się wszyscy radni 
do apartamenta prezydenia miasta, celem złożenia 
mu serdecznych życzeń. 


o LAI 
Z prowincji. 

Bińczyce 31. maja. W dniu 27. maja br. wy 
buchł tu w nocy pożar, który w ciągu dwóch godzin 
do szzzętu zniszczył zabudowania dworskie i pochłonął 
mnóstwo ofiar w bydle. 

Gdzież przyczyna pożaru? Od roku 1880 było 
tn 11 pożarów, a nadto między ludem szerzą się 
wieści, iż cała wieś palić się będzie. Nigdy przy- 
czyna pożaru nie zostaje dokładnie zbadaną i zawsze 
podejrzenie pada, że ogień wybuchł w skutek podło- 
żenia. Ludność przerażona, nikt obecnie w nocy nie 
spi, każdy czuwa. To niszczenie moralne i fizyczne — 
wyrodzić może i rozbudzić u ludu straszne skutki. 
Lud teraz już narzeka na władze, że przestępców nie 
chwytają, albo łagodnie karzą, a ci też tem śmielej 
głowę podnoszą. Lud nasz ceni tylko siłę, a że gmina 
tutejsza mając styczność z ludnością z Królestwa — 
porównywa w takich razach tutejsze i tamtejsze sto- 
sunki, a porównywania takie wywołują wnioski bardzo 
przykre, z czego różni ludzie nie omieszkają korzy- 
stać, więc pożary te są nietylko ogromną szkodą ma- 
terjalną, ale również klęską społeczną. Pomocy, po- 
mocy ! 


© © 

Nowi akademicy. 

W uzupełnieniu rozpoczętych w Dzienniku syl- 
wetek nowo proponowanych (a nie, jak mylnie 
wydrukowano: mianowanych) członków Akademi 
krakowskiej, podajemy dziś na zakończenie krótkie 
życiorysy pp. dra Kętrzyńskiego, dra Kreutza, bisk. 
Likowskiego i Niedźwieckiego. 

Dr. WOJCIECH KĘTRZYŃSKI, urodził się 
dnia 11. lipca 1858 roku w Lecu, w Prusiech 
wschodnich. Ojciec jego był urzędnikiem i odumarł 
go w ósmym roku Życia. Matka była Niemką, więc 
też w domu mówiono po niemiecku i Wojciech 
otrzymał wychowanie niemieckie. Po szkończeniu 
szkółki miejskiej w Lecu przyjęto go do domu 
sierót po wojskowych w Poczdamie, gdzie spędził 
cztery lata i powróciwszy do rodzinnego miastecz- 
ka, wstąpił do szkoły progimnajzalnej. W roku 1885 
zdał egzamin wstępny do sekundy gimnazjalnej w 
Rastemborku zaś w roku 1859 egzamin dojrzałości. 
W jesieni 1859 roku udał się na uniwersytet kró- 
lewieeki mając 10 talarów całego majątku na 
opędzenie kosztów połączonych ze studjami. 

W Królewcu dopiero poznał młody akademik 
wykształcone społeczeństwo polskie. Z zapałem jął 
się nauki naszego języka a zetknąwszy się tu z ro- 
dziną swą z Prus zachodnich, przybrał napowrót 
polskie nazwisko, gdyż dotychczas nosił niemieckie : 
„von Winkler.“ 

Wałka o niepodległość ojczyzny nie zastała 
w Kętrzyńskim biernego świadka. Uwięziony w r. 
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1864 i skazany na rok fortecy odsiedział karę 
w Kłodzku na Szlązku, zkąd powróciwszy w roku 
1866 do Królewca, uzyskał stopień doktora po na- 
pisaniu rozprawy p.t.: „De belloa Boleslao Magno 
cum Henrico rege Germaniae gesto a 1002—1005 — 
Regiomonti 1866.“ 

Skompromitowany politycznie młodzieniec nie 
mógł uzyskać posady rządowej w kraju; ofiarowa- 
no mu ją wprawdzie w Szlezwigu, ale jej nie 
przyjął. Znany mecenas literatury Jan hr. Działyński 
powołał go na bibljotekarza do Kórnika, gdzie 
pracował w latach 1868—1870, poczem w latach 
1871 — 1878 był bibljotekarzem u Zygmunta 
Działowskiego w Wałęczu. Na tych posadach za- 
głębiał się Kętrzyński w badanie historji pruskiej. 
a gruntowna metoda niemiecka ułatwiała mu szyb- 
kie orjentowanie się w olbrzymich materjałach, 
jakie miał pod ręką. Jeszcze w roku 1868 wydał 
obszerniejszą pracę p. t.: „Die Lygier'. E. Bei- 
trag z. Urgeschtchte der West Slaven u. Germa- 
nen. W roku 1873 mianowany został sekretarzem 
naukowego oddziału przy bibljotece Ossolińskich i 
nadano mu godność członka korespondenta Aka- 
demji umiętności w Krakowie. W roku następnym 
został kustoszem, zaś r. 1876 po śmierci Bielow - 
skiego dyrektorem zakładu nar. im. Ossciińskich. 
Od roku 1865, tj. od czasu umieszczenia pierw- 
szego artykułu w Dzienniku Poznańskim, pisze Kę- 
trzyński w języku polskim. Prusy były ulubionym 
przedmiotem jego badań w początkach zawodu 
pisarskiego. Rezultatem tych badań są studja: 
„O Mazurach“ (1872 Poznań), „O narodowości 
polskiej w Prusiech zachodnich za czasów krzyża- 
ekich*, „Szkice z Prus wschodnich“ (Lwów 1876), 
wreszcie żmudna praca p. t.: „Nazwy miejscowe 
polskie Prus zachodnich, wschodnich i Pomorza* 
(Lwów 1879). P 

Wszystkie te atoli prace nie licząc drobniej- 
szych artykułów, rozsianych po rozmaitych wyda- 
wnictwach (Ateneum, Roczniki tow. przyjaciół 
nauk, Alt-prcussiche Monaischrijt) są jakoby 
przygotowawcze do wydanego w reku 1885 dzieła : 
„O ludności połskiej w Prusiech niegdyś krzyża- 
ekich,* którem położył niepospolite zasługi na polu 
historjografji. 

Dr. SZCZĘSNY KREUTZ, od roku 1870 nad- 
zwyczajny, zaś w roku 1873 mianowany zwyczaj- 
nym profesorem mineralogii na tutejszym uniwer- 
sytecie, pozyskał sobie sławę zdolnego i sumien- 
nego pracownika na niwie badań naukowych. W ję- 
zyku polskim napisał: „Trachyty szezawnickie* 
(Rocznik Tow. nauk. krak.), „Kamienie plutoniczne 
w okolicach Krzeszowic“ (Ibidem), „Tatry i rafy 
wapienne w Galicji“ (Sprawozd. kom. fizjogr. w 
Krakowie), „Opis trzęsienia ziemi w Galicji“ (Ko- 
smog 1875), „Istota różnopostaciowości“ (Kraków 

). 

„,. Ks. EDWARD LIKOWSKI, urodz. we Wrze- 
śni w 1836 w dyecezji gniezneńskiej, tam też po- 
bierał pierwsze nauki. Do gimnazjum nezęszczał 
Częścią w Ostrowie, częścią w Poznaniu. Po zda- 
niu egzaminu dojrzałości udał się w roku 1857 na 
uniwersytet do Monasteru w Westfalji, gdzie po 
trzyletnich studjach teologicznych i filozoficznych 
otrzymał stopień licenejanta teologji.  Wyświęcony 
w roku 1861 był wikacjuszem w Kcyni, następnie 
przez trzy lata nauczycielem religji i języka hebraj- 
skiego przy gimnazjum św. Magdaleny w Pozna- 
niu. W roku 1866 został profesorem historji ko- 
Ścielnej i prawa kanonicznego w seminarjum du- 
chownem poznańskiem, zaś w roku następnym re- 
gensem tegoż seminarjum. W czasie soboru waty- 
kańskiego towarzyszył do Rzymu prymasowi Le- 
dóchowskiemu jako jego teolog. % prac naukowych, 
prócz artykułów, zamieszczanych w Tygodniku ka- 
tolickim, napisał: „Katechizm Deharba dla doro- 
ślejszej młodzieży* (Poznań 1864), „Szkie historji 
tak zwanej reformacji w Polsce* (Poznań 1867), 
„Katechizm średni dyecezjainy* (Gniezno 1869), 
„Historja unji* (Poznań 1875), „Dzieje Kościoła 
unickiego na Litwie i Rusi w XVIII. i XIX. wie- 
ku* (Poznań 1880). W ubiegłym miesiącu został 
ks. Likowski powołany na sufragana gnieznieńskiego 
w miejsce zmarłego ks. Cypichowskiego. 

JULJAN NIKDZWIEDZKI, zwyczajny profe- 
sor mineralogji i geologji przy politechnice lwow- 
skiej, korespondent e. k. zakładu geologicznego w 
Wiedniu. Prócz wielu rozpraw naukowych („Spo- 
strzeżenia geolog. w okolicy Przemyśla“, „0 ska- 
mielinach*, „O tworzeniu się Żył kruszcowych*, 
„O cieple ziemi), zamieszczanych w pismach fa- 
chowych (Kosmos, Jahrbücher der k. k. geolog. 
Anstalt), wyszła w ubiegłym roku we Lwowie 
osobno rozprawa Niedzwiedzkiego: „Stosunki geo- 
logiczne formacji solonośnej Wieliczki i Bochni“ 
(Lwów 1883—1886). 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Wczoraj odbył się 
w zamku cesarskim wielki objad na cześć księstwa 
Czarnogórskich. — Królestwo duńscy wracają d. 10. 
bm. do Kopenhagi, poczem król sam udaje się do 
Londynu. 

Wiadomości osobiste. P. Juljan Gierowski, 
prezes „Domu Narodnego,* a zarazem adjunkt pro- 
kuratorji skarbowej we Lwowie, został, jak donoszą, 
w tym samym charakterze przeniesiony do prokura- 
torji skarbowej w Insbruku. — Prezesem wiedeń- 
skiego związku literackiego „Concordia“ wybrany zo- 
stał d. 1. bm. radca dworu Weiłen, w miejsce 
ustępującego Schembery. : 

Nekrologja. Br. H. Pillersdorf, długoletni 
prezydent Szlązka, zmarł w 70 roku życia w Wir- 
dniu. — W Wiedniu zmarł temi dniami Ryszaid 
Dotzauer w 71 roku życia. Zmarły należał do 
najwybitniejszych reprezentantów Niemców czeskich, 
a dzienniki niemieckie narodowe poświęcają mu ob- 
szerne nekrologi. — W Monachinm zmarł d. 1. bm. 
znany przyrodnik dr. Maurycy W agner. 

+ Feliks Lewicki. żołnierz z roku 1868, Sy- 
birak, zmarł dnia 1. bm. w Krakowie, przeżywszy 
lat 44. Sp. Lowieki, urodzony i wychowany we Fran- 
cji, na wieść o powstaniu pospieszył čo kraju i wziął 
udział w walce, a następnie schwytany, przebył lat 
kilka na Sybirze. Po powrocie osiadł we Lwowie, 
gdzie przez czas krótki był współpracownikiem Ga- 
zety Narodowej, następnie zaś w Stanisławowie był 
współredaktorem, a wreszcie redaktorem Kronżki, a 
poźniej Echa z Pokucia i udzielał lekeyj języka fran- 
cuskiego. Ożeniwszy się, przeniósł się w parę lat do 
Krakowa i w ostatnich miesiącach właśnie złożył 
egzamin rządowy na profesora języka francuskiego. 
W chwili, kiedy po długiej walce o byt, wreszcie 
zdobyć sobie miał spokój, uległ ciężkiej chorobie. 
Sp. Lewicki należał do najgorętszych patrjotów, a 
wszyscy, którzy go znali, cenili w nim niezwykłą 
wytrwałość i prawość charakteru. Cześć jego pemięci! 

+ Zygmunt Madejewski, artysta-malarz, zmarł 
onegdaj we Lwowie. Należał ou do tego kółka arty- 
stycznego, którego punktem średkowym był ongi śp. 


Feliks Mikulski. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 
6. wieczorem z domu l. 9 przy ulicy Piekarskiej na 
ementarz Łyczakowski. 

Kalendarz. Piątek (3.): Klotyldy — Branmiły. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 9, zachód o 
godz. 7. min. 47. 

Kalend. myśliwski. W ozerwen wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze). 

Festyn. Dnia 9. bm. odbędzie się w ogrodzie 
Kiselki wielki festyn na rzecz Towarzystwa muzycz- 
nego „Harmonja*. Program piękny i obfity zgroma- 
dzi niezawodnie bardzo liczną publiczność. Oprócz 
2 orkiestr (wojskowej i Towarzystwa  „Harmonji”), 
śpiewać będzie chór męski utwory ulubionych kom- 
pozytorów. Nadto urządzone będą regaty i strzelnica, 
a zwycięzca w wyścigach na czółnach, tudzież naj- 
celniejszy strzelec, będą wynagrodzeni przez komitet 
dam. Wieczorem spalone zostaną ognie sztuczne. 
Festyn, z którego doehód przeznaczony jest na rzecz 
Towarzystwa „Ilarmonji*, nader użytecznego, utrzy- 
mującego bowiem nietylko jedyną miejską orkiestrę, 
ale nadto i szkołę muzyczną, w której nauki muzyki 
pobierają bezpłatnie najbiedniejsi, a przez to zyskują 
sposób do życia i uczciwego zarobku, godzien jest 
ogólnego poparcia. 

„Smigusa' pisma humorystycznego (ur. 11), zo- 
stał skonfiskowany. 

Sprawozdanie lwowskiej Komisji Towarzystwa 


Opieki weteranów polskich z r. 1880—1831 za 
miesiąc maj b. r.: Subwencja galicyjskiej Kasy 
oszczędności 200 złr., panowie: dr. Gustaw Rosz- 
kowski rocznie 6 złr., Mar. 1 złr., przez delegata 


Alfreda Steckiego: Tytus Kiełanowski rocznie 15 złe., 
przez redakcję Kurjeru Lwowskiego T złr. — ogó- 
łem wpłynęło 229 złr. 

W miesiącu maju rozdano 43 
pomogi stałe w kwocie 361 złr. zaś 
zapomogi jednorazowe w kwocie 17 złr. 

Dr. Bernard Goldman. 
skarbnik. 

iodróż sztabu jeneralnego pod kierownictwem 
tmp. Becka rozpocznie się w tym roku 5. czerwca od 
Tarnowa do Nowego Targu ku Popradowi i trwać 
będzie dni dwadzieścia. 

Bankiet na cześć p. Zygmunta Dembowskiego, 
członka przemyskiej rady pow., odbył się onegdaj w 
Przemyślu, z okazji przenosin p. Dembowskiego do 
Lwowa na stanowisko wiceprezesa Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. 

W obrenie kandydatów notarjalnych. Już 
przed rokiem podnosiliśmy krzywdę, jaka wyrządzana 
bywa kandydatom notarjalaym przez zwlekanie w nie- 
skończoność w obsadzaniu posad notarjalnych 

Nie dość na tem, że kandydat notarjalny według 
obecnego stanu rzeczy 10 do 11 lat najmniej wycze- 
kiwać musi najlichszej posady, nie dość, że praktyka 
notarjalna nie jest policzalną w innych zawodach 
prawniczych, więc pomimo, że nie ma żadnych wido- 
ków na dobre, zmusza do wytrwania wraz obrany 
zawodzie — to władze, do których propozycja na 
posady  notarjalne należy, niejako chcąc osłodzić to 
miłe wyczekiwanie, całemi latami zwlekają ze swemi 
propozycjami, mimo, że ustawa wyraźnie orzeka, iż 
wakans nad 3 miesiące trwać nie powinien, i że mi- 
nisterstwo raz przedłożone propozycje szybko za- 
łatwia. 

Władze te traktują sprawę propozycji jak rzecz 
zupełnie obojętną i nikogo nie obchodzącą, pomimo, 
Że jest to kwestja Życia dla tych, którym zawistny 
los nadał miano kandydatów notarjalnych. Propozycje 
wtedy dopiero przedkłada się władzom wyższym, kie- 
dy bądź nie ma już ważniejszych spraw do załatwie- 
nia, bądź — co również się zdarza — kiedy nie ma 
jakiegoś „upatrzonego* substytuta. 

To cośmy powyżej napisali, popieramy następu- 
jącemi faktami: Notarjusz w Gwożdcu zmarł 
w czerwcu r. 1886, dotąd posada tu nieobsadzona. 
Notarjusz z Bolechowa przeniesiony został do 
Brodów w styczniu, posada ta dotąd wakuje. Nota- 
rjusz w Nadwórnie zmarł w styczniu, a i tam 
dotąd prowizorjum. W Kamionce Strumiłowej 
złożono notarjusza z urzędu jeszcze w r. 1885, a do- 
tąd posada ta nieobsadzona. 

Moglibyśmy więcej jeszcze podać faktów, lecz 
sądzimy, że i te wystarewą na poparcie naszych za- 
rzutów. 

Prośba do magistratu. Mieszkańcy ulicy Omen- 
tarnej proszą o położenie chodnika na tej ulicy, w 
czasie bowiem błota, nie sposób przejść tamtędy, 
Prosimy o to od lat kilku, pisze nam jeden z mie- 
szkańców tej ulicy, ale skutku doczekać się nie sposób 
— podczas, gdy np. ul. Matejki (przecznica od ul. 
Mickiewicza przez ogród miejski do ul. Kleinowskiej) 
nie posiadająca prawie ani jednego pudynku mie- 
szkalnego, otrzymuje chodnik. 

Dobry przykład. Gmiua wiejska Słobudki ką- 
kolnickie w pow. Kohażyńskim, utworzyła straż ognio- 
wą wiejską w ten sposób, że wybrała 18 młodych 
członków gminy, którzy w razie pożaru, zająć się 
mają jego gaszeniem. Prócz tego wyznaczyła z po- 
między radnych dwóch komisarzy, którzy zająć się 
mają rewizją pieców i kominów we wsi, tudzież mają 
czuwać nad całością i porządnem utrzymaniem rekwi- 
zytów pożarnych. 

Kułesza-Z«górski, zbiegły rządca hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, posiadał paszport na imię małżon- 
ków Kulczyckich. Zagórski odznacza się towarzyską 
ogładą, mówi wprawnie po polsku, rusku, niemiecku 
i francusku. Mowarzyszka jego Marja Ochłapiak jest 
zwykłą, nieokrzesaną chłopką. 

Skład narzędzi pożarnych. W myśl statutu 
Związku ochot. straży ogn. utworzony został pod za- 
rządem rady zawiadowczej Związku skład i  pośre- 
dnietwo w nabywaniu wszelkich przyborów,  rekwi- 
zytów i narzędzi pożarnych, a to celem uchronienia 
Towarzystw strażackich i gmin od ponoszenia możli- 
wych strat pizy sprowadzaniu tychże i zabezpieczenia 
im dobroci i trwałości zakupionego przedmiotu. 
Wszelkie przyrządy, jak donosi P: zewodnik pogar- 
nicey Zwiąsek, wychodzące ze składu i z ramienia 
zarządu Związku, będą przez fachowych pod prze- 
wodnietwem p. B. Hryniewicza, naczelnika ochotuiczej 
straży ogniowej i członka rady zawiadowczej i przy 
pomocy korpusu straży ochot. lwowskiej przy ćwicze- 
czeniach poprzednio wypróbowane i dopiero po uzna- 
niu za całkowicie dobre i odpowiednie dotyczącym 
gminom lub strażom do użytku oddane. _ Wypróbo- 
wanie, skład i pośrednictwo nie pociąga za sobą bynaj- 
mniej zwiększenia kosztów i cen nabywanych przy- 
rządów — ceny pozostan? zawsze fabryczne i z pier- 
wszej ręki. 

Tramwaj z Muszyny do Krynicy. W ostatnim 
numerze Krynicy znajdujemy obszerny artykuł, prze: 
mawiający za zbudowaniem kolei konnej z Muszyny 
do Krynicy. Autor wykazuje ogromne korzyści, jakie- 
by ztąd powstały zarówno dla Krynicy, jak Muszyny 
i Zegiestowa, wielkie udogodnienie komunikacji. ła- 
twość budowy kolei na wspomnianym gościneu, nie 
przedstawiających Żadnych prawie trudności technicz- 
nych i w końcu zwraca się z prośbą do ck. dyrekcji 
domun i lasów, aby, wziąwszy tę sprawę na uwagę, 
oświadczyła się z gotowością udzielenia pewnej sub- 
wencji, a przedsiębiorea niewątpliwieby się znalazł. 
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Kurs ferjalny w Bielsku. W obec powszechnie 
uznanej potrzeby kształcenia fachowych sił nauczyciel- 
skich dla szkół przemysłowych uzupełniających, do 
czego najlepszym środkiem są kursa ferjalne, minister 
oświecenia dr. Gautsch — jak wiadomo — postano- 
wił, że także i w tym roku odbyć się ma kurs fe- 
rjalny w lwowskiej szkole dla przemysłu artystycz- 
nego według programu zeszłorocznego. Toż samo za- 
rządził minister oświecenia co do szkoły przemysło- 
wej w Bielsku, która miała przed rokiem kurs fe- 
rjalny, a także i w tym roku. mieć go będzie. - Na 
zeszłorocznym kursie ferjalnym w Bielsku byli nie- 
którzy nauczyciele krakowskiej akademji przemysłowo- 
technicznej. W tym roku chciałby minister oświecenia 
ułatwić kilku nauczycielom szkół ludowych galicyj- 
skich uczęszczanie na bielski kurs ferjalny i w tym 
celu przeznaczył kwotę 300 złr. na pięć stypendjów 
po 60 złr. Zarazem oznajmił minister oświecenia, że 
nie myśli ograniczać liczby frekwentautów z Galicji 
na kursie ferjalnym w Bielsku, % tem jednakże za- 
strzeżepiem, że fundusz państwowy więcej stypendjów 
ponad 5 po 6U złr. przeznaczyć nie może. Musiałyby 
tedy inne czynniki pomyśleć o dalszych stypendjach. 

Wypadek w kościele. Z Włocławka donoszą, 
że w ubiegłą niedzielę podezas sumy w katedrz: za- 
padło się kilka tafli posadzki i parę osób wpadło do 
podziemi, w których mieszczą się groby. Wypadek 
ten stał się powodem popłochu, na szczęście jednak 
nie pociągnął za sobą złych następstw. 

Wielka defraudacja n: poczcie wiedeńskiej. 
Obecnie zestawiono już spis madawvów i odbiorców 
owych 20 przesyłek wartościowych, z któremi Zalew- 
ski dnia 26. bm. się ulotnił. W owym dniu nadali 
między innemi: Unionbank do A. Wolltucha w Koło- 
myi, niższoaustujackie stowarzyszenie eskontowe do 
banku dyskontowego w Warszawie, wiedeński bank 
zastawniczy i eskontowy do dra Adolfa Fedorowieza 
w Rzeszowie i do Fany Kibenschitz w Tarnowie, za- 
kład kredytowy dla handlu i przemysłu do urzędu 
podatkowego w Ropeczisca (może w Ropczycach, 
Przyp. Red.). 

0 pożarach teatralnych. Z odczytem pod tym 
tytułem wystąpił br. Mundy onegdaj w sali Bersón- 
dorfera w Wiedniu. Prelegent zastanawiał się mad 
środkami zaradzającemi pożarom na przyszłość, oraz 
nad sposobem ratowania zaskoczonych katastrofą. 
Zgromadzeni przyjęli wykład hucznemi oklaskami. 

Powódź na Węgrzech. Koło Parkanów przerwała 
dnia 1. bm. Cisa śluzy rzeczne i zalała w okolicach 
Szegedynu, Vasarhely i Mako około 10.000 inorgów 
najlepszej gleby. Szkoda wynosi przeszło dziesięć mi- 
ljonów złr. 

Jak car podróżuje? Do licznych opisów przy- 
bywa jeszcze jeden, który powtarzamy za półurzędową 
Presse. Cała przestrzeń kolejowa od Peiersburga do 
Nowoczerkawska (1200 km.) obsadzoną była wojskiem 
w sile 50.000. Dwa tygodnie przedtem specjalna ko- 
misja techniczna badała całą przestrzeń,  szczególniej 
mosty i wjazdy na dworce. W tym roku nie znale- 
ziono nic podejrzanego, a mimo to sfery decydujące 
nie były wolne od niepokoju, pamiętne wypadków Z 
roku 1882 i 86. T to jest charakterystycznym obja- 
wem, Że aż do przybycia carskiej rodziny do Nowo- 
czerkaska wzbroniono przyjmować jakiekolwiek depe- 
sze do Petersburga. Urzędnicy odbierają wprawdzie 
depesze, ale ich nie wysyłają dalej, a na reklamacje 
odpowiada się: linja przerwana ! 

Pożar opery komicznej w Paryżu. Roboty o- 
koło uprzątnienia ruin spalonego teatru ukończono d. 
2. bm. Obecnie wydobywają z pod gruzów jeszcze 
tylko niespalone szezątki metalowych przedmiotów. 
Według Temps, wynosi urzędownie stwierdzona li- 
czba ofiar 70 osób, z których agnoskowano 58 osób 
Prócz tych wydobyto jeszcze dwa wozy części ciat 
ludzkich, które przewieziono do Morgue (kostnicy) 

Pożar. Z Hamburga telegrafują pod datą 2. bm. : 
Na wybrzeżu Huberner wybuchł tu wczoraj przez za- 
palenie się bawełny ogień, którego pastwą padło dwa- 
dzieścia towarami naładowanych wagonów. Ogień u- 
gaszono dopiero wieczorem. 

Podatek od paszportów. Podług niemieckiej 
Gazety Petersb., rozstrzygnęła rosyjska rada pań- 
stwa w sprawie projektu opodatkowania paszportów 
zagranicznych znaczną większością głosów, że tylko 
dotychczasowy podatek od paszportów półrocznych ma 
być podwyższony z 5 na 10 rubli. 

Bankructwo. Z Tryestu donoszą: W Forli zban- 
krutowała angielska firma „Cesena Sulphur Company“ 
z siedzibą w londynie, która prowadziła na ogromną 
skalę eksploatację bogatych pokładów siarxi w Cesena, 
Pasywa towarzystwa, które od r. 1878 operowało ze 
stratą, wynoszą kilka miljonów lir. Skutkiem zaństano- 
wienia roboty, kilkuset robotników pozostało bez 
chleba, 
h; Phyloxera pojawiła się w winnicach Pięcioko- 
ściołów. Z powodu, że winnice obejmują tam prawie 
półtrzecia tysiąca morgów, a większa część ludności 
czerpie swe deshody' wyłącznie z uprawy wina, przeto 
ogólny zapanował postrach. Rząd wysłał! komisarza 
celem poczynienia niezbędnych zarządzeń. 


| Poezja kwitnie.. w Warszawie. Przed pawną 
tamtejszą piwiarnią pray ulicy Wolskiej pomysłowy 
gospodarz wywiesił następujące zaproszenie : 
Szan'wny gość niech przybywa 
łyknąć mięsa, wypić p'wa... 
Wstąpcie państwo, bardzo proszę, 
Jeśli macie w kabzie grosze... 


Tłumacząc na prozę, Znaczy to: sprzedaję za 
gotówkę, kredytu nie udzielam. . 

Niedyskretna księga Pewna dama, pośredni- 
cząca w zawieraniu małżeństw, miała w tych dniach 
we Frankfurcie spór prawny przed sądem. Zażądano 
przedstawienia ksiąg handlowych dla zbadania roz- 
ległości „interesu“. I otoż wykazało się, że 17 adwo- 
katów i urzędników sądowych (naturalnie nieżonatych), 
z których kilku było obecnych tej scenie, figurowało 
w księdze faktorki w liczbie klientów, żądających do- 
starezenia bogatej żony. Można sobie wyobrazić we- 
dołość, jaką to odkrycie wywołało w całem zgroma- 
szeniu. 

Z dziedziny sportu. Wielką nagrodę miasta 
Paryża (60.000 franków wartości nagroda honorowa) 
zdobył w ostatnich wyścigach M. Forger. 

Akterka zakonnicą. Panna Róża Rousseil, jedna 
z wybitniejszych aktorek paryskich, która przed 25 
laty otrzymała była w konserwatorjum dramatycznem 
pierwszą nagrodę, podczas gdy jej koleżanka Sarah 
Bernhard musiała wówczas zadowolić się drugą — 
wstępuje wkrótce... do klaszioru. Przedtem pożegna 
się ze światem w ten sposób, że W teatrze „Eden“ 
wystąpi w otoczeniu aktorów z „Komedji francuskiej“ 
jako Fedra. Pod wpływem losów przeciwnych bliską 
była przed kilku laty (1883) tak Tozpaczliwego kro- 
ku, jak samobójstwo, dopiero Egzorty słynnego kazno- 
dziei paryskiego, ks. Didona, podziałały na nią do 
tyla, że zaprzestała myśleć o dobrowolnej śmierci i 
zamiast tego wstępuje do klasztoru, 

Przyjemności Indyj. Do Figara donoszą z Kal- 
kuty: Według w urzędowej gazecie umieszczonego spra- 
wozdania za r. 1885, w angielskich Indjach pożarły 
dzikie zwierzęta 22.125 ludzi. 7 tego 1598 osób 
pożarły tygrysy, 278 wilki. 207 lamparty, 359 
hyeny, 202 aligatory i 19.579 węże. W tym samym 
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roku przeszło 46.707 sztuk bydła rogaiego padło 
ofiarą dzikich zwierząt i wężów.  Przytem i o tem 
trzeba wspomnieć, że rząd indyjski udziela nagrody 
za każde zabite zwierzę. W roku 1884 zabito 18.591 
dzikich zwierząt, a 322.421 węży, za eo rząd wy- 
płacił 14.165 funtów ster]. 


' Karoli Gross, urzędnik kolei czerniowieckiej, 
zmarł onegdaj we Lwowie w 52 roku życia. 

wedle pogłosek krążących w kołach ruskich, 
poseł do rady państwa z mniejszych posiadłości Brze- 
żany-Rohatyn-Podhajce, zamierza złożyć mandat. 

Przyjazd arcyksięcia Rudolfa. W obec tego, 
że arcyksiężna Stefanja nie pizybędzie de naszego 
miasta, a marszałek dworu arcyksięcia Rudolfa za- 
wiadomił telegraficznie reprezentację miejską, iż arcy- 
księżna z radością przyjmie w Krakowie deputację 
rady miasta Lwowa d. 28. bm. między godz. 10. 
a 12. rano, postanowiono wysłać deputację złożoną 
z dwóch radnych z prezydentem miasta na czele. 
Delegaci zostaną wybrani na najbliższem posiedzeniu 
rady miejskiej. € 

Zwioki mężczyzny niewiadomego nazwiska i 
pochodzenia, jak się zdaje wędrownego robotnika, 
który mógł liczyć lat 50 do 60, wyłowione zostały 
przez rybaków w rzece Świni, na obszarze gminy 
Winnik, w powiecie żółkiewskim. Przy zwłokach zni- 
leziono tylko próżną drewnianą tabakierkę, oraz dwie 
karteczki loteryjne z datą 10. listopada 1886, w 
Żółkwi wydane, oraz 1 ent. zardzewiały. Dochodzenie 
zarządzono. 


Wiadomości literackie i artysty czne. 


Z teatrów. Warszawa rozpoczęła sezon letni 
przedstawieniami scen ogródkowych. W  .„Belle-vue" 
rozbił namioty Pruchniewski, który zainaugurował 
sezon „Leną*, komedją konkursową Karczewskiego. 
Na „Nowym Świecie" Samowski przedstawia „Wieka 
i Wacka“, w „Aihambrze* zaś Szymborski rozpoczął 
kampanję „Biednymi* Świderskiego. — W operze 
warszawskiej śpiewa gościnnie tenor Coppola. — Balet 
zapowiada występy balleriny Wirginji Zucchi. Fiszer 
urządza dalsze wieczorki w sali resursy obywatelskiej 
cieszące się wielkiem powodzeniem. Dramat krakow- 
ski z dniem 1. czerwca zakończył przedstawienia. Je- 
dna część towarzystwa udaje się do Szczawnicy, druga 
do Królestwa. Na zamknięcie sezonu przedstawiono 
obraz dramatyczny Rapackiego _ „Bogusławski i jego 
sceny“. Autor grał rolę suriera Skrzypalskiego; na 
przedstawieniu był obecny Władysław Bogusławski 
wraz z rodziną. P. Rapacki wystąpił w dniu 1. bm. 
z odczytem „Trzy doby rozwoju sceny polskiej“. Ogó- 
łem w minionym sezonie dało towarzystwo krakow- 


skie 191 przedstawień (168 wieczornych i 23. popo=. 


ładniowych). Sztuk nowych przedstawiono 32. (17 
oryginalnych, 15 przekładów). — W dniu 2. czerwca 
rozpoczęła operetka lwowska szereg przedstawień w 
Krakowie „Fatinicą*”. Towarzystwo poznańskie bawi 
obecnie w Innowrocławiu, zkąd uda się do Chełmna, 
Torunia i Wrocławia. 

P. Żelazowski powrócił z gościnnych występów 
do Lwowa. Przyjęcie, jakiego doznał artysta nasz 
w Warszawie, było w ogóle bardzo serdeczne. Sfery 
artystycze nie szczędziły mu objawów prawdziwej 
sympatji: artyści teatrów, następnie zaś dziennikarze, 
pożegnali go bankietem, który był zarówno ożywiony 
jak i długi, przeciągnął się bowiem do białego rana. 
W uzupełnieniu poprzednich notatek zapisujemy, że 
prócz cytowanych poprzędnio pism i inne zamieszczają 
o grze jego pochlebne wzmianki. 

Przedstawienie amatorskie. W kasynie miej- 
skiem odbędzie się w sobotę dnia 4. hm., jako w je- 
denastą rocznicę założenia kamienia węgielnego, przed- 
stawienie amatorskie.  Odegrane zostaną: „Okrężne”, 
komedja w 2 aktach ze śpiewami i tańcami Józefa 
Korzeniowskiego, i „Czuła struna” (La corde sensible), 
operetka w 1 akcie pp. Glarrville i Lambert Thibonet, 
przełożona z francuskiego i podłożona pod muzykę 
przez Jana Chęcińskiego. Poczatek o godzinie T*/, 
wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w so- 
botę do godziny 4. po południu. 

Towarzystwo Muzyczne w Przemyślu urzą- 
dza w piątek, 3. czerwca, popis szkoły muzycznej za 
rok 1886/7. — Początek o godz. 5. wieczorem. — 
Wstęp wolny. 


(S. P.) Teatr. „Synowiec z Ameryki“ (Le 
neves d Amerique) jest zwykłą farsą bulwarową, w 
której ubóstwo pomysłu nie ratują sytuacje, uiekiedy 
nawet dość komiczne, a pieprzny dowcip usiłuje za- 
stąpić brak prawdziwego komizmu. Treść farsy jest 
niesłychanie prostą i da się opowiedzieć. kilkoma 
słowy. Na bruku paryskim hula sobie wesoło Sta- 
nisław de Frontignac, podstarzały don Zuan, postrach 
mężów, a przyjaciel żon. -W przekonaniu, że sam 
jeden z rodziny pozostał na Świecie, oddaje swe mie- 
nie panu Marcandier, spekulantowi, pod warunkiem, 
że tenże będzie mn wypłacał 30.000 franków rocznie 
tytułem dożywotniej renty. Tymczasem na utrapienie 
Marcandiers Stanisław cieszy się Żelazueim zdrowiem 
i niestrudzony na polu miłosnych podbojów sięga 
właśnje po świeżą zdobycz w osobie pięknej choć nie- 
zbyt surowych obyczajów pani Antoniny Rocquamor — 
gdy nagle, jak deus ex machina, zjawia się syno- 
nowiec z Ameryki (dawniej byli tylko „wujaszkowie 
z Ameryki*),--Sebastjan  Frontignac, —syn "zmarłego 
przed laty w nowym świecie brata Stanisława. Młody 
Yankes jest wbrew utartym tradycjom goły jak tu- 
recki święty i od pierwszego wejrzenia zakochuje się 
na śmierć w Marji — (siostrzenicy dyrektora towarzy- 
stwa ubezpieczeń na życie), miejakiego panı Car- 
bonel. Obaj Frontignacy poznają się przypadkowo 
na balu u pięknej Antoniny.  Bratanek przypada do 
gustu stryjowi, który dla zapewnienia szczęścia Se- 
bastjana i Marji asekuruje się na wysoką sumę w to- 
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warzystwie, którego Carbonel jesi reprezentantem. 
Zupełnie więc  niepotrztbnie wykrada* Frontignac 
junior Marję, by po spożyciu Śniadania w osobnym 
gabinecie restauracji, powrócić do domu i otrzymać 
błogosławieństwo stryja i wuja swej przyszłej. 

Jakiej takiej budowy lub charakterów nowych 
napróżno szukać w „Synowcu z Ameryki“. Zazdro- 
sny maż, śledzący Żonę, zalotna Antonina, bon-vivant 
i obłudny przyjaciel Marcandjer, wreszcie podsta- 
rzała Ewelina — to wszystko są nasi starzy zna- 
jomi z tysiąca innych krotochwil i komedyj. Brata- 
nek z Ameryki, zarysowany zrazu dość charakterysty- 
cznie, schodzi następnie na drugi pian i gubi się zu- 
pełnie w dalszych aktach. 

Wykonanie też nie mogło należeć do najszczę- 
śliwszych, tem bardziej, że i obsada ról była chy- 
biona : Stanisława (p. Hierowski), Sebastjana (p. Wy- 
socki) i dra Imberta (p. Schobert) P. Hierowski 
był zbyt wymuszonym, by mógł zrobić choćby na 
chwilę wrażenie lwa salonowego — rola to zupełnie 
nieodpowiednia dla użytecznego talentu artysty. Co 
do pp. Szoberta i Wysockiego, to radzimy im szcze- 
rze, by dali za wygraną, pierwszy rolom charaktery- 
stycznym, drugi zaś komice salonowej. Na tem polu 
nie zakwitną dla nich laury... 

Dobrą Antoniną była pani Żelazowska, zaś panie 
Cichocka (Ewelina) i Wisłobocka (Marja) przyzwoicie 
spełniły swoje zadanie. Komiczna trójka w kroto- 
chwili reprezentowaną była bardzo dobrze przez 
pp. Frenkla (Marcardier), Ruszkowskiego (Carbonel) 
i Wojdałowicza (Rocquamor). Epizodyczne rólki zna- 
lazły zdolnych wykonawców w pp. Dembickim i Sta: 
rzewskim. W antraktach produkowały się młodsze 
siły kapeli 9. pułku piechoty. Przedstawienie roz- 
poczęło się o godzinie trzy kwadranse na ósmą i 
choć trwało krótko, pozostanie na długo w pamięci 
nielicznych wczorajszych widzów jako jaskrawy do- 
wód nieudolności kierownictwa tak w wyborze jak i 
obsadzie sztuk. 


Gospodarstwo, przemysł i handei. 


P. marszałek krajowy hr. Tarnowski 
zwołał komisję krajową dla spraw przemysłu domowego 
i rękodzielniczego na 8. czerwca b. r Posiedzenie odbe- 
dzie się o godzinie 11. rano wsali radnej Wydziału kra- 
jowego. Na porządku dziennym postawione zosteną spra- 
wy ogłoszone już w naszem piśmie zeszłego miesiąca. 


Wystawa krajowa w Krakowie. Na 
liczne Żądania chcących brać ndział w wystawie, a 
szczególnie z Królestwe, uchwalił komitet odroczyć ostas 
teczny termin do nadsyłania zgłoszeń do ostatniego 
czerwca b. r. Ze względu, że na otwarcie wystawy prey- 
jedzie protektor arcyksiążę Kudolf, że zatem zachodzi po- 
trzeba, by w dniu otwarcia wszystkie działy wystawy 
były reprezentowane, uchwalił koritet, że wystawa by- 
dła rogatego otwartą będzie 1. września, t. j. w dzień 
otwarcia wystawy i trwać będzie przez dni 5, zaś wy- 
stawa owiec, trzody i drobin, otwartą będzie 1. września, 
a trwać będzie przez cały miesiąc wraosień, nareszcie, 
że wystawa koni połączoną będzie z jatmarkiem rocznym 
na konie i rozpocznie się dnia 23. września, a trwać bę- 
dzie przez dni 5. Dla towarzystwa łowieckiego, rybackie- 
go i leśniczego, przyznał komitet stosownie do żądania 
200 m. w pawilonie głównym i cały plac przy lewem 
skrzydle tegoż pawilonu tak, iż wystawa tych 3 towa- 
rzystw będzie etanowiła dla siebie łączną całość. Zarząd 
dóbr barona Poppera zgłosił produkta gospodarstwa w 
Jesiennicy na wystawę, z żądaniem 200 m. kw. piacu 
pod własny pawilon. Komitet przyjął to zgłoszenie do 
wiadomości i polecił p. Zarembie porozumieć się z za- 
rządem dóbr barona Poppera, względem wybudowania 
pawilonu. Nareszcie uchwalił komitet, aby dyrektor wy- 
stawy kazał wydrukować afisz, zawiadamiający o dniu 
otwarcia wystawy i warunkach zgłoszenia, niemniej, by 
zarządził wydrukowanie biletów wstępu na wystawe w 
ilości 210.000 sztuk. 

Komisja etnograficzna wystawy krajowej odbył» po- 
siedzenie dnia 28. maja b. r. o godzinie 12. w południe, 
na którem dyrektor wystawy zdał sprawę z dotychczaso- 
wych przygotowań Tenże odczytał list p. Jackowskiego, 
prezesa kółek rolniczych w Poznańskiem, zawiadamiający 
komitet o przygotowania:*h w Poznańskiem do wystawy 
etnograficznej w Krakowie, które jak najpiękniejsze ro- 
kują nadzieje. Komisja zastanawiała się nad miejscem 
dla wystawy etnografioznej na placu wystawy i przyszła 
do przekonania, iż w obee licznych zgłoszeń z działu 
przemysłowego, przynajmniej część wystawy etnogra- 
ficznej musi być w pawilonie osobnym, zaś część no- 
mieszczoną być może w pawilonie przemysłowy.n, tak, 
jak na innych wystawach, a w szczególności na wystawia 
peszteńskiej. Aby dział ten był jak najzupełniejszy i dał 
następcy tronu przy otwarciu wystawy dokładny obróz 
Życia naszego ludu, uchwaliła komisja odnieść się do 
pań znanych z zamiłowania do kraju, aby zajęły się zbie- 
raniem przedmiotów na wystawę etnograficzną. 

Odnowienie traktatów handlowych. Po 
ukończeniu kamp$nji parlamentarnej -- pisze inspire- 
wana „Presse“ z 28. maja — uwaga obustronnych rządów 
naszych będzie iutenzywniej skierowana na sprawę odn = 
wienia naszych traktatów handlowych. Pomijając roko- 
wania z Rumunją, co do dalszego trwania, których brak 
jeszcze punktów wytycznych, w pierwszej tbinji 
odnowienie traktatu z Niemcami będzie zajmowało na- 
szych ministrów przed i zalltawskich. Wnosząc z oświad- 
czenia, złożonego podczas rozpraw budżetowych przez mi- 
nistra margr. Bacquehema, hr. Kalnoky wdr żył już do- 
tyczące kroki, względnie zapytał Rząd niemiecki o jego 
intencje w kwestji głównych podstaw nowego traktatu, 
Odpowiedź na to nie przyszła jeszcze z Berlina, i z tej 
przyczyny to jedno jesi pewnem, że rokowania odnośne 
w najlepszym razie zajmą większą czę ć bieżącego roku, 
skutkiem czego znów nio ulega wątpliwości, iż odnowie- 
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nie traktatu handlowego 3 W łoc ma mj dè kohoa tego” „dalsze ) przejsźdu: przez Niemcy ku Hamburgowi 


roku na pewne nie nastąpi. W obec tego fidrżuća sie sam 
przez się jedyny środek zaradczy, ustanowienie pro wi- 
zorjum czasowego, o którym też dzienniki włoskie, jako 
o rzeczy koniecznej już wspominają i ` 

Ciągnienie losów pożyczki z r. 1864. 
Wyszły następujące serje: 44. 61 332 401 619 643 649 
726 949 1026 1387 1525 1910 1950 2029 2169 2372 2489 
2542 2745 2780 2916 2960 3515 3606 3793.. Główna wy= 
grana padła na serję 1950 nr..66, druga. na s. 1950 nr. 
85, trzecia na s. 3606 nr. 52. Po pięć tysięcy wygrały: 
serja 643 nr. 20, s. 2745 nr 50; po-dwa tysiące sęrja 
1026 nr. 5, s. 2542 nr. 60; po tysiąc: serja 3793 nr. 94, 
8. 44 nr. 42 i s. 44 nr, 56. 
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Przegląd polityczny. 


* We wczorajszym numerze naszego pisma 
donieśliśmy o agitacjach w niektórych mianowicie 


pogranicznych osadach z powodu wprowadzenia w | dowoleniem do 


życie nowej ustawy drogowej. 

Dziś po zasiągnieniu informacji u źródła kom- 
petentnego, pospieszamy z wyjaśnieniem, dlaczego 
wykonanie nowej ustawy drogowej napotyka na 
takie trudności pomimo, że wymiar prestacji jest 
mniejszy (4 dni), aniżeli podług dawnej ustawy 
(6 dni) i pomimo tego. że dalszy rozkład powinno- 
ści drogowej oparty jest na podstawie podatko- 
wej, tj. właśnie tej podstawie, która zawsze uwa- 
żaną była za najsprawiedliwszą i  najwłaściwszą. 
Oto kluczem do rozwiązania tej zagadki jest to, że 
kiedy dawna ustawa drogowa, wymierzająca więk- 
sze i uciążiiwsze powinności, mogła była być nie- 
wykonywaną i faktycznie w bardzo znacznej części 
kraju wykonywaną nie była, to nowa ustawa dro- 
gowa zmniejszyła wprawdzie prestacje drogowe, 
ule żąda kategorycznie, ażeby powinności te w 
każdym razie bądź użyte były na rzecz miejsco- 
wych dróg, bądź też spłacone zostały na rzecz po- 
wiatowege funduszu dróg gminnych. Powodem 
oporu jest zatem to, co właśnie stanowi najwyższą 
zaletę nowej ustawy drogowej, tj. niemożność usu- 
wania się od obowiązków, co. naturalnie służyć 
może za wyborny pretekst do agitacji wśród cie- 
mnego ludu. 

* W świątecznym 'mumerze ' wystąpiła praska 
Politik z większym artykułem,:w którym wzywa 
Niemców do porozwnienia i pojądnania się z Oze- 
chami i do wyboru mężów zaufania, którzyby roz- 
poczęli rokowania z mężami zaufania wybranymi 
przez Czechów. W dalszym ciągu tego artykułu 


proponuje organ staroczeski tymczasowe publicy-"| święcę na powiększenie i wzmocnienie sił po- 


styczne zawieszenie broni. Stara Presse bardzo się 
uradowała tym objawem pojednawczym, ale ku 
swojemu wielkiemu ubolewaniu konstatuje, że po 
za tą platoniczną propozycję prasa czeska nie wy- 
chodzi. Organowi półurzędowemu nie podoba się 
ton, z jakim pisma czeskie, nie wyłączając 
Politiki, wyraża ją się o niemieckim  Sanyerfest 
w Budziejowicach. Pressć wzywa więc prasę cze- 
ską, aby inaczej pisała jeśli chce, aby uczuela 
niemieckie nie uczuły się dotkniętemi. 

Demonstracje młodo-Czechów przeciw Rigero- 
wi powtórzyły się ponownie przedwczoraj, Z li- 
cznych komentarzy, jakiemi prasa opatrzyła spra- 
wozdauie z tej awautury ulicznej, podaliśmy nie- 
które. Dziś zanotować musimy charakterystyczne 
odezwanie się Presse, która, jak to na organ mini- 
sterjalny przystało, twierdzi ze źle utajoną rado- 
ścią, że porażka, jaka spotkała dra Riegera, jest 
zasłużoną karą za bierność, z jaką staro-Czesi przy- 
patrywali się agitacjom młodo-Czechów przeciwko 
Niemcom. Co za pomysł. Organ klubu cżeskiego 
Politik odzywa się o tych przykrych zajściach 
z nietajonym żalem i oburzeniem. Obwinia ona 
przedewszystkiem organ dra (rógra Narodni 
Listy, które słowem i czynem podburzały młodzież 
do demonstracji, czynem, gdyż wśród demonstran- 
tów aresztowano jednego z członków redakcji mło- 
doczeskiego dziennika. Politik wskazuje na objawy 
radości w niemieckim obozie z powodu tego faktu, 
woła nie bez słuszności: Discite moniti! 

* Maurycy Jokai stawał w zeszłą niedzielę 
przed swymi wyborcami, aby jako poseł do Sejmu 
węgierskiego, zdać sprawę ze swych czynności. 
Jokai mówił wiele o wielkich budżetach wojen- 
nych i zbrojeniach nadzwyczajnych, poczem prze: 
szedł ma pole polityki wewnętrznej i krytykował 
surowo zachowanie się klubów opozycyjnych, ze 
szczególnym zapałem wystąpił mowca „przeciw 
anti-semitom, których postępowanie nazwał niepa- 
triotyeznem i bezbożnem. Mowę Jokai'a przery- 
wano często hucznemi oklaskami 

* Z Odesy piszą : Na poniedziałkowem (81. zm.) 
posiedzeniu tutejszego słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności wyraził się jeden z członków pre- 


zydjum w sposób obrażający o obecnych ma ze=* | Opinione. Znany publicysta francuski Re udu pi- 


braniu emigrautach bułgarskich, oraz przebywają- 
cych w Odesie wychodźcach z Serbji. 
tego Bułgarzy i wielu Rosjan opuściło salę zebra- 
nia a pozostali członkowie stowarzyszenia, unie- 
ważnili uskuteczniony dnia 25. maja wybór pro- 
fesora  Leontowicza *na prezydenta i wybrali w 
jego miejsce Szimanowskiego, który upadł hył przy 
pierwszem głosowaniu. 

* Rząd niemiecki, narażony na koszta utrzy- 
mywania 1 transportowania z powrotem tych emi- 
grantów, którzy nieprzyjęci w Ameryce, jako po- 
zbawieni środków egzystencji (paupers) wracają do 
portów niemieckich, zaczął ściśle kontrolować na 
stacjach granicznych od strony Galicji wszystkich 
obcych emigrantów. Kto nie mógł się wykazać 
pewną kwotą ściśle określoną, temu wzbraniano 


1 Bremie. Ajenci emigracyjm znależii i na to środek 
zaradczy. Zaczęli formalnie nocą przemycać na 
dalsze stacje kolei - górno-szląskiej emigrantów, 


Którzy, nie mieli tyle pieniędzy, ile okazać nale- i 


żało na granicznej stacji pruskiej.  Ztąd powstał 
ten wzrost emigracji; o którym w ostatnich cza- 
sach uiemal eodziennie znajdujemy zapiski, dzien- 
nikarskie. xa : 

*.7 Berlina donoszą: Dziennik. urzędowy. o- 
głasza: porozumienie między. Niemeami i Francją 
w sprawie zaprowadzenia systemu ełowego w obo- 
pólnyćh posiadłościach afrykańskich. ==" 

* Z Petersburga telegrafują, że według na- 
deszłych tutaj wiadomości z Berlina, rząd niemie- 
cki z powodu ograniczenia praw własności cudzo- 
ziemeów przez Rosję, ma wnieść reklamację. 

* Kreus Zig. zaleca jako odwet za ostatni 
ukaz carski, ograniczający prawo obcokrajowców, 
podwyższenie ceł zbożowych. 

* National Zeitung przyjmuje z żywem za- 
wiadomości fakt wyeliminowania 
francuskiego Bolan- 

że obecnie można uwazać po- 


z gabinetu 
gera i twierdzi, 
kój za zapewniony. 

* Ciekawem będzie niewątpliwie zestawienie 
dwóch rozkazów dziennych do armji francuskiej. 
Pierwszy z nich jest ostatnim Boulangera, ostatni 
pierwszym Ferrona. Boulanger odzywa się w 
sposób następujący: „Oficerowie i Żołnierze! Ga- 
binet, w ktorego skład wchodziłem, zgłosił swą 
dymisję, a prezydent rzeczypospolitej powierzył 
komu innemu tekę ministerstwa wojny. Składając 
komendę armji dziękuję wszystkim, którzy mi do- 
pomagli postawić środki obrony kraju na niesły- 
chanej wysokości. Bądźcie pod rozkazwmi mego 
następcy tem, czem byliście pod moimi rozkazami, 
posłuszni obowiązkom waszego stanu, które to 
posłuszeństwo powinno panować nad wszelkiemi 
uczuciami. Będę pierwszym, który da wam po- 
dwójny przykład posłuszeństwa jako żołnierz i re- 
publikanin. Rozkaz dzienny jenerała F erron 
brzmi : „Dekretem z 31. maja wyświadczył mi pre- 
zydent zaszczyt powołując mnie do objęcia teki 
minist. wojny. Przyjmując ten ciężki obowiązek, 
liczę na bezwzględną uległość i wyrażam zaufanie, 
że pod mojem kierownictwem zechcą wszyscy kro- 
czyć na drodze ciągłego postępu. Otaczające nas 
armie wzrastają liczebnie i technicznie: zastój u 
nas w tym kierunku mógłby sprowadzić zgubne 
skutki dla bezpieczeństwa Ojczyzny. Za przykła- 
dem mego poprzednika będę bezprzestannie kro- 
czył po drodze postępu i reform, każdy dzień po- 


trzebnych dla obrony Francji i Republiki“. Oto 
dwa różne rozkazy; sama ich forma jest wiełee' 
charakterystyczną, różną jak różą - charaktery 


autorów. e 

* Przed pałacem elizejskim e kg zebrały 
się w środę 1. bm. tłumy publiegności, wołając: 
precz z Gróvym! Niech żyje Boulanger! Policja 
rozpędziła ekscedentów, przyczem raniono kilka 
osób Obawiają się ponowienia wybryków. , 

* Pisaliśmy już o przyjęciu jakiego doznał 
nowy gabinet francuski w prasie paryskiej. Dia 
bliższego określenia, podajemy. kilka , charakte- 
rystycznych zdań z pism radykalnych i opozycyi- 
nych. Justice organ pana Clemenceau pisze: 
Wykonany zamach (tj. usunięcie Boulangera) jest 
obelgą. Laterne biada, że Francja poniżyła się 
przed Niemcami i występuje z twierdzeniem, że 
postępowanie Grevy ego jest złamaniem konstytucji. 
Intransigeant, organ Rocheforta, chrzei nowy 
gabinet mianem Ministere allemand. Radical 
prorokuje w numerze z dnia 31go maja, że gabi- 
net wytrzyma do godziny czwartej popołudniu. Go- 
dzina ta już minęła. 

* Journal de Paris donosi, że odroczenie 
francuskiej izby nastąpi około połowy czerwca br. 
W czasie feryj zajmie się gabinet zestawieniem 
budżetu. 

* Sprawa ugody między Watykanem a Kwi- 
rynsłem weszła już stale na porządek dzianny dy- 
skusji publicystycznej. Osservatore Romano zaprze- 
cza jakoby msgr. Galimberti miał oświadczyć 
k orespondentowi londyńskich Tames, że niebawem 
nastąpi pogodzenie między papieżem a królem wło- 
skim. Moniteur de Rome pisze: Żądanie, aby pa- 
pież sankcjonował obecny status guo nie może 
inawet być dyskutowane. Włochy nie straciłyby 
nie ani pod względem materjalnym, ani politycznym, 
gdyby odstąpiły papieżowi mały szmat ziemi, na 
którymby tenże wykonywał swe prawa zwierzchni- 
cze, jako gwarancję duchowej niezależności. 

Rijorma kończy swój artykuł słowami: Wło- 
chy mogą z zaufaniem w rozwój swych sił wewnę- 
trznych czekać spokojnie rozwoju wypadków. Do 
wywodów tego organu przyłącza się w zupełności 


sze w jakimś dzienniku, że papież wyjaśnił mu 


Skutkiem | przed kilku dniami swoje stanowisko w obec spra- 


wy rzymskiej. Leon XIII. miał powiedzieć, że go- 
tów jest-do" wielkich ofiar ido zrezygnowania z 
wielkiej. części swych paw. Droga do po: ozumie- 
nia następująca: Włochy muszą uznać, że pańśrwo 
kościelne i Rzym gwałtom zostały zajęte i zwierz- 
chnicze prawa papieża naruszone, równocześnie od- 
stąpiłby papież rzeczone terytorjum Włochom i 
uznałby w ten sposób zjednoczone pod nową ifor- 
mą państwo. 
się prawdopodobne. Z Watykanu wydano według 
telegramu Neue fr. Presse nowe hasło, a misno- 
wicie, że obecna próba jest ostatnią, aby dojść na 
drodze pokojowej do porozumienia. Jeżeli Włochy 
nie podadzą ręki do zgody, wówczas rozpocznie się 


Twierdzenia pana Rendu nie zdają | 


wojna otwarta i bezwzgłędnsa. Opinja publiczna we 
Włoszech jest dotychczas dość obojętną w obec 
całej sprawy. 

* Z Brukseli donoszą: Agitacja na rzecz zmo- 
wy robotniczej wzmaga się. W- Brukseli strejkuje 
4000 robotników. Dnia 1. bm. odbył się tutaj 
mityng, w którym wzięło udział 10.000 ludzi i 
który uchwalił wniosek za wprowadzeniem po- 
wszechnego, głosowania. Wieczór wydarzyły się 
zbiegowiską uliczne. 

* Według wiadomości z Londynu, bezrobo- 
cie w okręgach Bassin i Seraing pe obu 
stronach rzeki Mozeli, zdaje się być już me 
wygaśnięciu. We wszystkich kopalnisch węgla pod- 
jęto już roboty. 

* Stanowisko wielkiego wezyra tureckiego ma 
być zachwiane. Jako następcę wymieniają H as- 
sana Fehmi. Między wysłanym przez sułtana 
na pielgrzymkę do Mekki — jestto wygodny rodzaj 
banicji — znajduje się także zwycięzca z pod 
Plewny Osman pasza. Anglicy będą zadowoleni 
z powodu usunięcia Osmana, który w ostnich eza- 
sach należał na dworze sułtańskim do stronnietwa 
rosyjskiego. 


* Berlińska Posż dowiaduje się, że z owych 
700.000 franków, które Boulanger miał wydać me 
dzienniki, miał otrzymać 160.000 franków jeden 
z paryskich dziennikarzy za obronę reformy armji, 
oraz pewną kwotę pismo Notwoje Wremia za anti- 
niemieckie art, kuły. 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 1. czerwca. Sekcja finansowa wied. 
rady miejskiej zawotowała dla ofiar katastrofy pa- 
ryzkiej 10.000 fr. 


Wiedeń 2. czerwca. Z Petersburga nadchodzą 
wiadomości o nowych aresztowaniach w armji. 

Brukselą 2. czerwca. Około północy było w 
Brukseli krwawe starcie pomiędzy robotnikami a 
policją. Wielu policjantów jest rannych. Także w 
Gandawie przyszło do starcia. W skutek prowo- 
kacji ze strony socjalistów zburzyło wojsko ich 
lokal, Po walce ręcznej pozosiało wiele rannych. 
W Hennegau zeszłej nocy wykonano sześć zama- 
chów dynamitowych. 

Paryż 1. czerwca. Gialeryj opery komicznej 
nie zdołano jeszcze przeszukać. Utrzymuję, że ped 
gruzami galeryj jest wiele zwłok. Odkopano z pod 
ruin uduszonego, u znanego: tutaj złodzieja z wie- 
loma pularesami i zegarkami. 

Paryż 1. czerwca. Wszystkie dzienniki pa- 

kie są pełne podziwu dla obrazu Matej ki 
„Dziewica orleańska*. - 

Przy rozdawaniu nagród w tutejszym salonie 

M oi | panra Bilińska trzeci modal. 
s 5 ż 2. czerwca. Na dzisiejszem przyjęciu 
ita i dyplomatycznego jawili się prawie wszyscy 
reprezentanci mocarstw i gratułowali Flourensowi 
pozostania w gabinecie. A 

Berlin 1. czerwca. Germania donosi, że król 
Humbert powołał Crispiego do siebie dla skło- 
nienia go do wzięcia udziału w rokowaniach z Wa- 
tykanem. 

Florencja 1. czerwca. Arcybiskup Lecconi 
jest pośrednikiem pomiędzy papieżem a królem 
Humbertem. 

Londyn 1. czerwca Salibury wysłał księ- 
cia Norfolk do Rzymu dla podjęcia na nowo 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy Anglją' a 
stolicą papiezką. 

Petersburg 1. czerwca. W kopalniach wągla 
w Bachmut wybuchła zmowa robotaików. Strejku- 
ją 2000 węglarzy i zrabowali browar pewnego to- 
warzystwa angielskiego. Około 40 werkmistrzów 
zagranicznych stawiło opór na koniach, przyszło do 
walki, w której zabito 8 robotników, 15 lekko ra- 
nieno a 40 uwięziono. 

Liczba niemieckich i czeskich dzierżawców w 
krajach południewo-zachodnich wynosi 100.000. 
Z dwunastoletnich kontraktów ekspiruje wiele 
w tym roku i w następnym. 


m a a a a 


Przyjochali do Lwowa 


duia 2. ezerwea 1337 r 

HOTEL ŻOKZA. J. br. Beck, s Wiednia. E. Gut- 
tenberg, z Wiednia. Dr. Pogłodowski, z Sudkowiec G, 
Nowotny, s Mikołajowiec. H. Malczewala, x I'edola. A. 
Garapich, z Berezowicy. W. Postruski, z Wojniłewa. 

HOTEL FRANCUSKI. i, Borkowski, s Zaleszczyk. 
H. Derdacki, z Burastyna. I. Ujejski, ze Strzelisk. I. 
Węgleńska, s Podola ros. W. Jaruntowsti, z Twierdzy, 
W. Hiller, 4 Wiednia. I. Peterka, z Wiednia. 

r HOTEL EUROPEJSKI. W. Mikiewisz, se Solowy. 
L. Cieszkowski, z Rosji. St. Frankewski, x Przemyćla. W. 
Sokolnieki, £ Rosji. 

HOTEL ANGIELSKI. A. Kesłowski, z Ohrymo- 
wiec. W. Chmurowicz, z Zolint. J, Małecki, s Ladzkie- 
go. J. Sochauik, xe Zbaraża. W. Żelechowski, z Hre- 
horowa. 5 


àl 


ADESŁANĘ 
ech nauk lekarskich 


K KADEN 


: lekarz chorób dzieci, 
mieszka we Lwowie, ul. Sykstuska l. 8; — ord. 3—4. 


1466 


Ous z c--aw oc 0 0 0 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 2. czerwca 1687. 
z O O a 


płacą | żądają 
Aite za eziuk hea nupuna steigrigt p 
Kolej galicyj. Karola Ludwika po 260 zir. m. k. 206 50 , 209 50 
n  Iwowsko-czerniowieckc-jaska po 300 sł. wa. ea — | 126 
Banku %lpotecznego galicyjskiego po 0 sł. wa. 284 bog 290 — 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 sè wa. 915 — , 2201 — 
Eisi znał WIŁ ZR 100 at. 
Garko lip.  m-prec. w. a « , . : ug 25 | 100 25 
Banha bije. „5-pr. w.2. wyłos, z 0 pr. pren 102 35 | 108 25 
Lanku krsiewego 4 I pół proc. w. w. loa. (Ot MU nę — 97 — 
Fowarzystwo kredyt. gal. 5-proc. w. A. 100 85 | 101 85 
Tuwarz stwo kreiyr. gal. d-proc. w. A. . 95 50 96 50 
Tow, kredyt. gal. b-proe. w. a. okresowe 57 ! 100 85 | 101 85 
Tow. kredy'. galic. 4-proc. w. a. los 41 i poł 92 GO | 93 60 
Tow. k~: W.ypal.4i pół proc. w. a. oster. 5: |. 50 SA 0 5 
Tow. i dyi. palic. 4-proc. w. a 561. ' ga — | 98 — 
Listy dłużne za 100 zt. 
Gal. Zakł. kr. włość. 30, w. a. w likwid. . ELE | 0 = 
POM 41 — 44 — 
s a n n WYW w W w 
Obligi za 100 zt. 
Indemnfzacyjue galic. 5% in. k z A 104 40 | 105 40 
Komunalne Banku kraj. 5%, w. a. I. em. . 100 101 — 
Pożyczki kraj. z r. 1813 6°% w. a. 108 50 | 105 50 
Pożyczka „ n 1885 40,0 w. a, . 94 50 | 96 50 
Losy. 
Miasta Krakowa s w 18 — | 18 — 
» Stanisławowa Ę 23 50 | 31 — 
Monety. 
Thikat holenderski . yi e 


Dukat cesarski 

Niapoleondor 

Półmperiał < a e 

Rubel rosyjski srehrny . 
D a papierowy © a 

t00 marek niemieckich + . d 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dni. 2. czarwca 1887 r, dsisiej-| z dnia 
(godz. a mia. — po południu), Ka |POZĘCE 
Akcje nipojskie Towarzystwa gOTAICE"BU » 17 — 16 20 
-  węglerabie banku kredytowego . paa 6 a ga 
* Ranku anglo-austrjnckiogo « 104 75 103 26 
. Unionunuku . . . 210 — 207 60 
kolei Karola Ludwika . 208 25 | 207 75 
a kolei północnej . . . 25A 50 | 255 — 
n xolci poładniowej (Lombardy) - 76 GO 76 50 
n  koici Alfolazkiej + - AM 183 50 | 182 75 
5 koiri państwowej . F R r 225 8) | 236 — 
2 kolni Lwow Czerniowieckiej - . 224 25 | 224 25 
s koler węziersku-północno-wschodniej. 166 60 | 165 50 
Roay konnałaue wiedeńskie . é . 129 50 | 125 26 
Atcja Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu ss | |= 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . >» 104 50 | 104 76 
Akcje kolei północno-zachod. (lit. n Elbe bal) 166 — | 166 — 
Losy regulacia BB. -. . 123 75 | 123 50 
Axcje Banku dla krajów keronnych 234 60 | 230 75 
Renta wasglerska złota 4 pro6. . . 102 95 | 182 80 
Akcja Bankverefnu . y A 7 p $ R 93 — 81 — 
Rosyjski rnbel papierawy y " s ' 115 115 
Losy premjowane węgierskie. 132 25 | 123 — 
Akcje kredytowa 5 A F a81 — | 282 50 
Akcje kolei Karola Ludwika , zad 5 
Akcje kolet południowej, ka = me 
Napoleondory . AD 09 10 08 
Berlin, dnia 1. czerwca 1887 r. 
(godz. 6 min. 85 po pełudniu). 
Rosyjski rubel papierowy  ,„ 134 — | 184 50 
Akcja austrjąckie kredytowe a K 464 — | 454 — 
Akcje kolei Karola Ludwika, = 88 50 88 75 
A ustrjackiu banknoty ` o q . 180 30 | 180 20 
Akcje kolei południowej (Lombardy). 188 — | 138 — 
Rosylaka pożyczka wschodnia r z 5a 76 | 58 70 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie; o. 


4 Pociąg | Pociąg | Pociąg 
l Pociąg | pospie- | osabo- | mięsta- 
0d ( Grudnia 1886 T. lokalny FARNY wy ny 
Do Lwowa przychodzą: <a |" TE 
Z Krakowa . s ` 7-8 5-59 9:27 11:35 
Z Podwołoczysk . p 3 3 18:24 38:65 38:50 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 10:19 | 2-28 3-19 
Z Czerniowiec $ i $ 10:08 3-30 38:85 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
wa, Iłusiatynai Ławocznego r15 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego 8:59 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Hnsiatyna 4:35 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa irc 8-10 | 19:44 4-10 4:50 
Do Podwełoczysk Žž . pa 610 10:25 | 13:38 
Do Rodwołoczysk z Podzamcza 6:28 16-55 1-08 
Do Czerniowiec , 1 626 | 12-22 | 11-08 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- 
wowa, Buezacza i Husiatyna 11:47 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocen. 7:20 
Do Stryja i Ławacznego . B 880 | 
Przych. do Stanisławowa : 
Ze Lwowa . 8-36 | 6:36) 520 
Odch, za Stanisławowa: 
Do Lwowa . . 8:34 ga5 | 9-29 
UWAGA : Godziny oznaczone grubami |liezhami aznaczają porę 


Uucną od godziny 6tej wieczór do MA9 m. rano. 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, płac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 


codziennie 


GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem ; 


zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


TEATR HR. SKARBKA. 
DZIŚ: 
Synowiec z Ameryki 


komedja w 3. aktach Juliusza Verne, 
z francuskiego przełożył J. Arwin. 


O8OBT: 
Stanisław de Frontignac . . H urowski 
Sebastjan de Frontignac „ Wysocki 
Roi quatmor + +. . . . Wojdałowiez 
Anton'ma, jego żona . . . Ż lwzowska 
Carbonel PL. + « „ „ Ruszkowski 
Marja, jego siostrzenica . „. Wisłobocka 
Marcandier . . . . Frenkiel 
Eweliua . . . . . . . . Cichocka 
Dr. Imbert . . . . « . . Bzobert 
Amaury . . . . « « « . Starzewski 
Flsvarence . . . « . „ Czarnecki 
Dominik, służący « . . . . Dębieki 


Goście. 
Rzecz dzieje się w Paryżu. 


Jutro: „Urjel Akosta“ trogedja Gutzkowa. 


ni 


4 DZIENNIK POLSET s dnia 8. Czerwca 1887 r. 


Towarzystwo oświaty ludowej we 
Stład far) i handel matęrjałów Lwowie posiada jeszcze kilkadziesiąt KRRRRURKAKNRARSRKNUWARNNUTEU 
Śkyć Psem“ egzemplarzy je e= S debit fa F K ja S w EANDŁU 
zarnym AEP i Su Sęk. © 3 
p MADOA EOT E 5 y= 3 TE S 3 3 : je ALBINA SOLECKIEGO $ 
Schiecsora | Hagena A d + powo GA s E. S we Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. * 
KAWA ki. b ESS 53. HHIEMAJZ| E d age -AF 1 kilo solonego MASŁA świeżego. .  .  ał. 080 
EA EEEH E EN GS iiit gigt o gii gid ag EEEo duowo > pretnoes | m ow 
we Lwowie ratami go 3 zł. w. a. Mięięctiie >| KIEPOREUECYETECED gy A pge nE 1 kilo y » _ _majprzedniejszego . zł. 108 
Rynek l. 38, w» własnym domu, Osoby, któręby sobio dyosyły nabyć m ; cu Ar s Sg pag. odpa E CE 358. 3% 1 kilo górskiej  BRYNDZY majowej . ; zł. 064 2 
. eż KIE AMIE Rp ep ch e si ay rew Z zo g n ~ T FEFEFE PEZEESE. EIT" sag Pp- Wszelkie towary, w zakres handlu korzennego wchodzące, Š 
Kaa Siarką w kamalak 66! ta | |Birachberga (w bis Omoit: ||] ŻE Sa BZ E EEEE E TEF p Tanal P ROC 1175 2—2 sp 
ienną i morską do użytku kąpielowego. | | skich) 24 mo aazado „Hon WRS a „SRA. BE 
AW A za D m M A Eidda Bakkóddaa u KAMALA 3 a m =" 


| We Lwowie skład główny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, TB 


ja la =. RA NEWS |," wszystkich aptekarzy! Frynyerów | 
w ZB TRO ZIE RAP O piaia ğ li magaz p | 
| sk A 
Ces. król. uprzywil. galie. akcyjny YEI - w ha dą 
š zawy specyatnie 


podrożałąa w miastach 
portowych o 80 zł. na 100 | 


D" Roman Sondermayer 


Operator kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie i b. assysteut prof. Mikulieza, 
ordynuje jak w roku przeszłym 


we Ww Iwoniczu. 1-1 


3% 


kilo, i w równej mierze 


coy dog czne podniesione być mol 
szą. skoro tańsze zapasy wyczerpa- | | 
ł 


LA 


peesaa sopesar ATOGKI dasinfekoyjne 


BANK HIPOTECZNY i PDZYGOTOW 1 2 0 


Przez Jhs PAY, Fabrykanta Fosfw 


ZER WY FGTY Z CY: 


8 . i polecam 1444 a 6—0 ć » =g y 3 PARYŻ Ulka dolu BZ, De. 
NIS Emily RAISNĄT p% woreczkach 5 kilowych franco. (wszystkie gatunki) > „kupuje i IA „1299 a 4 6 E msi rzą M da b Pia 9 PARYŻ 
ortorike zielona, dobra . „. . zł. 840 ; soi mzoe ji E Dy 
; , ; utrzymuje na składzie i poleca wszystkie papiery wartosciowe I mone <w 
Kuba zielona, bardzo dobra . . zł. 9— ymuj P y p y y: Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na kilku wysta: 


po kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuj» się bez prowizji odwrotną pocztą. 


Ceylon plantacyjna, bardzo dobra zł. 10— najtaniej 
Jamajka gruba, mocna . . . . zł. 1040 J a 


St. lage najprzedniejsza . . . . zł. 1080 T 
Wszelkie imne towary kolonjalne zawsze A L 0 J Z Y H U B N E R 
pierwszej jakości i najtaniej, poleca L A 
HANDEL WOW, 1421 9—0 
ulica Karola Ludwika, 1. 13, 


SL. MARKIEWICZA derti ot notesie. 


we Lwowie, w Rynku pod 1. 42.! OEM gay 


Pierwszy i najlepiej renomowany 


wiedeński instytut guwernaniek wach premjowana 


Glaser- Schrift- 


Lithograñe- ud Maschinen-Diamanten-Fahrit 


von 


Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenber 


ki w moim domu we Wiedniu, V. Kohlgasse nr. 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów opr i ni ó 
i i trz ; prawnych inie- 

oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedaweom, ides 
è czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 
ro ch i porcelanowych, oraz maszyn krających ekrągło i owalnie 
widerki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą- 
danie przesyła się franco. 650 5—0 
Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


TIS (założony w r. 1360) 3-0 
obeenies Wiedeń, Stuit, Rauhenatein- 
gasse Nr. 5, (Mozarthof) 
poleca sumiennie: Wychowawezy- 
nie, nauczysielki dla pensjonatów 
i szkoł, biegłe w jezykach i muzyce; 
Towarzyszki, bony, zręczne pok o- 
jowes—Półnoeno-Niemki, Angiel- 
ki,Paryżankii Szwajearki poleca 
Mrs Emily Reisner, obecnie I. 
R»vuhensteingasse Nr. 8, Wien. 


_ Realność... 


z pięknym ogrodem we Liwowie ul. 
Cmentarna l. 7, jest do sprzedania 
lub do zamiany na mały folwark. 


= in dni him 
Preperata 


do wyniszczenia moli, pobel, 
pluskiew, karaionów i w ogóle 
wszystkich innych owadów tylko 

pewne i najlepszej jakości 
poleca 1391 11—0 


Droguerja 


Alojzego Hübnera 


„PAPIER RIGOLLOT 


PRITJBTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niesbędny w katdym domu f w podróży. 


Wipiegad podpis WYNALAZCY 
należy kupować 
tko 
PRAWDZIWY 
opatrzowy podpi- 
som atramentem 


CZERWONYM 


- > + + 
= >+ + 


E. i J. STROMENGER 
utrzymują wielki skład towarów siodlar- 
skich, rymarskich i powozów 
ces. król. uprzywil. nadwornej fabryki 


Schustala i Spółki. 
Poosgwosy od iandsuskieh powozów, karet, pół krytych i otwariych 
À fojetonów, posiadamy takie pojazdy ķuesyrowe, tarantasy i wózki 
gospodarskie. 
Lwów, włica Karola Ludwika liczba 5. 
Telegramy : Stromenger, Lwów. 1341 18—0 


Sprze- 
daje się 


FR. KERNREUTER 


Wiedeń Hernals, Hauptstrasse 117. 


Fabryka maszyn, pomp, sikawek, i przy- 
borów do gaszenia ognia. -38110 


APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY : 


= - pi - 
> - =. +% 


L. 586 1467 5—0 


OGLOSZENIE. 


Na podstawie uchwały Wydziału Kasy Oszezędności miasta Tarno- 
pola z dnia 20. b. m. wszy tkie wkładki umieszczone w tejże Kasie 
szczędności oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Lipce 1887 roku 


po 4',), (cztery i pół od sta). 


Doty:hczasowe postanowienia co do przyjmowania i wypłaty wkła- 
dek, terminów wypowiedzenia, wypłaty za eskontem i t. d. pozostują 


= .- = - - - PE” = 


= a > - = 
5 - e - e 


OÓLOWwWa 


UNA vil coitich 


jzdrowsza i najobftsza w składniki ze wszystkich budzińskich wód gorżkich 
W składzie swym e żadnej uieprześcigniowa, o 170*|, pilniejsza nia Hunyadi, 604, 
niż źródło Franciszka Józefa. Usnana jako dobra i poleeai:a w chorobach ak 17 
części ciała, kongestjach, zożzach, liszażach a miznowicie w AA ce 


- 
- e - hd © 


Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe, hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pompierskie, drabiny straża- 
ckie i rynsztunki, sikawki ma- 
gazynowe i ogrodowe, pompy 
do wszelkich celów, węże, 
gwinty i t. d. 


R 7 i ko’ a fesorów radcę dworu Breuna-Fernwalda, RT T i f m 
Lwówą uleKarolasLudwika®]. 13, Bama, A a Auspiiza, radcę sanitarnego Lorinsera itd. itd. nadal A ai | | km Gwarancja. — 
(dawniej cukiernia Rothlśndera). Właśnie nadeszły świeżo napełnisne i są do nabycia we wszystkich a tekach Powyższe zniżenie stopy procentowej podajemy Diniejszem w myśl Illustr, cenniki gratis i 
i składach w Galicji. 8 5—0|§. 10. tutejszego statutu do powszechnej wiadomości z tym dodatkiem, ranco. — 60 odsaczególnień. 


Właściwa temperatura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo o jego poży- 
teeznosci dla zdrowia konsu 
mentów. Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary iinne dolegliwości Żo- 
ładkowe: piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie weżmie do ust żaden z P. T. ama- 
torów, Natomiast piwo, podawane z Wła- 
ściwa temperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrowiu służy. 
U prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru akcyjnego) w han- 
dlu korzennym i delikatesów 


St. Wojciechowskiego 
róg Chorążczyzny. 6. 
Dla P. T. amatorów WINA 


polecam wyśmienite 1296 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct 


że P. T. interesentom przysługuje prawo odebrać wkładki swoje w ter- 
minie statutem przepisanym. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności. ra. r 
W Tarnopolu, dnia 22, Maja 1887. pITE Elixira do aR Oow 


= Kośmiński. Wa. 0 0 i BEN EDYKTYN ÓW 


JW SYZYZETZEYZETZEYZEYZEYAEYZEY: IOOOCXXXKKKKKXYI 
POCOO ROR 4 fac ne Trio 


R WIENIEC POLSKI pI Dom MAGUELONNE, Przeor 
ę 


| 3 MEDALE ZŁOTE: w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r 
A 
#) pismo ludowe polityczne 


NAJWYŻSZE NAGRODY 
) | WYNALEZIONY 1373 przez Przeora 
e, wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje eałorocznie 8 złr., 0d 
», półrocznie 1 złr. 50 centów. 


p PSZCZEOŁ.IZA 


« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru dọ 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
e 
Ó pismo ludowe illustrowane 


w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 
x wychodzi wa Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 


chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak 
równie odświeżaj utwierdza dziąsła wybornie. 
O półrocznie Á złr. 50 centów. 
s 


« Oddajemy prawdziwą usługę naszym: czy- š 
| telnikom zwracając ich uwagę na ten staro- 
J| żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środków 
| leczących i jedynw zapobiegających wszelkim 
| cierpieniom ów. » 
Flakeniki : 2, 4 i 8 fr. 
à ii A rować raz-m, SE; całoroczna prenumerata obu wynosi 
1313 20—0 xcja. tylko Sake. SO ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
r Dyre J | Całoroczai <prepumeratorowie płacący z góry 3 zlr. 80 ct. utrzy- 
t se: ER ELEZE IEE EÍ) ||| ndio bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pozozółki na rok 1887. 
m m ycze | Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
(5 pod udresrm: 


Proszku Pudełka : 4 fr. 25 0., 218 fr. — Pasta Pudełka : 2 fr. 
Redakcja i Administracja „Wieńca' 


Dem sat = 100? r, $, s 
AGENT GLOWNY ; SEGUIN `" 
Znajdujo się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolaacha, 
i „Pszczółki: we Lwowie, ul. Akademicka 
liczba 8. 


CIE IE IE E E —1+0-—0-— 


W Galicyjski Bank kredytowy 
b 
1 


4 poczawszy od dnia 17. listopada 1885 r. 


D wydaje r 


i 4, Asygnaty kasowe ; 


5 
z 30 dniowem wypowiedzeniem, mi 


t 
i 


i "o Asygnaty kasowe 


Oba te pismu Wieniec i Pszczółkę można prenume- 


KJ = x a ej i 
i | 


ó i i 
tum P. Jg. Jahla; TE; m eeo, aksa PP. Redyk et 0d = 


ezyiskiego | w magazynie perfum P. Do . 


SKLAD KAWY 
ARTURA KOSCICKIEGO 
pod godłem: 


507 24—24 Ą 


głoszenia. 


Co dobre, samo się chwali! 


ININOWYOSGEC!!! 
Najtańsza, najlepsza | najpraktyczniejsza 


WET [MASA do zaposzozania PODL 


= 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


„Zatningene/ Czerny ego 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym 


rikiem do farbowania włosów 


siwych, białych, rudych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 

również brwi, tak, Że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychmiast 

nienagannie lśniącą, brunatną lub czarną barwę naturalną, której 
ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła. 


Tkspedytorka pocztowa i telegra- 
l fistka, poszukuje zajęcia zaraz, pod 
adresem A, Z. Skała nad Zbruczem 


o | Naukę szermierki udzieja jak 

* o ola egzamin. monier, | N dawniej, tak io Seni, Aqies; 1. 9, 
zla db patowj mane Won rebo. | lea Wekoltraka T pigiro o do 3. po 
rację na miejseu podejmie adres; L. u. pałndnię: Zuera nonien Pi leok i, 
u pana Widta, Lwów, uļica Janowska L. 30. : 
- umcs! Aha młoOdĄ, uzdojniona w damskiem 


prenie się Dzierżawy folwarku czesaniu, i sprzedaży artykułów toale- 


ezpośrednio od producentow z Ameryki 
południowej po cenach hurtownych. 


Kosztuje we Lwowie: 
i kilo zir. 1-70 ct. i złr. 1-80 ot. 
Na prowincji: 


4', kilo złr. 8:70 ct. i złr. 9-15 ct. 


tu we Lwowie jeszcze nie znana, 


— Z 


i Używa się w najpojedyńczszy sposób w zimnym stanie, bez 
frann, leż 36 -" żadnych domieszków, rozpuszczań lub coś podobnego wyseocha Cena 2 złr. 50 et. | od 200—300 morgów dobrych pól i łąk towych, poszukuje umieszczenia w Zakłą- 
Nie mam tale tyh gatunków kawy które natychmiast, może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego | w E T kw wiecie: dali afiz town: Altos: poskóliśiij 
z stacją kolejową bez inwentarza od 24. Lwów, l. 50. 199 


odoru 


p a 
. s 23 3 
„Orientalne mleko różane” Czerny 'ego 

i czyni płeć tak delikatną, tak Jśniąco białą 

j i młodzieńczo świeżą, 

| Że Żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na plamy, 
I piegi, wągry: CZCYWoność twarzy, opalenie, w ogóle na 
i wszystkie njeczystosei skóry; usuwa każdą płeć żółty lub brunatną i zasto- 
||| sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (weale nieszkodliwe) 


1 złr. 
Mydło balsaminowe do tego 30 et. 


pn 
| ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5. 
i (w pobliżu e. k. opery nadwornej). 
l suład we Lwowie u Zygmunta Ruckera, Apt. (apteka 
i pod „Srebrnym Urłem“, poleca) w Przemyślu u Wł. Nahlika, apt.; 
: w Bom u M. Redera, apt.; w Krakowie u W. Redyka apt.; 
w Czerniowcach u Altha c. k. apteka obwodowa; w Opawie u Kle- 
meutyna Pohl, parfumecja Oberring 8, oraz w wielu innych renomowanych 
aptekach i parfumerjach. F 
Prawdziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J. Czerny ! 
Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów yrzesyłam gratis 


i franco, À asa. o 
| Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby poniować 
140 


l tylko rzadko okazuje się. "TĘ 6—0 


Did loejcza sadła oglaszają. 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trndne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


Chine, Kokę, Pepsinę,..p. 


Eksir ten przepisywany powszechnie 
przez najzuakomitsze powagi me- 
„| -dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzymał Medale złote 

i Dyplomy honorowe. 
P.GREZ, Apt-kars. 34 rue La Bruyère. PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera | Ekiepińakiego ; 


w Krakowie, w aptaksoh : pp. Rodyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczy ńskiego i Biedleckiego. 


E % b. r. lub od marca następnego 
reku. Korespondencja: Józef Houżvie 


Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
w Kozicach poczta Lwów. 197 


cel, i co najwięcej, że przewyższa taninścią przez swoją wydatność wszystkie 
inne do dzie używane spesoby zapuszczania i lakierowania podłóg. 
Do nabycia w sześciu kolorach: 
Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożółła, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółła, 
Nr. 5 czerwonobrążowa, Nr. 6 ciemnobrązowa. 
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 


> podwójne i ESO 
Jedynie i wyłacznie w droguerji 


ALOJZEGO RUBNERA 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13, 


(dawniej enkiernia Rothlenderu). 1390 26—0 


zeza | 
'Jarządca ekonomiczny o niepo- 
: szlakowanej uczciwości i o wymaga- 
jj niach skromnych szuka posady. Ukończył 
szkołę rolniczą i posiada dobre świade- 
KE) ctwa i polecenia ze swej czternastoletniej 
GA | prywatnej służby, po wzorowych gospo 
| darstwach. Adres; Zarządca rkonomiczny 
we Lwowie. Wiadomość w z 


Mieszkania i sklepy. 


po I cencie od wyrazu. 


nek l 2, 3-cio piętro, 5 pokoje, 
kuchnia z przedpokójem, piwnica i 
strych do wynajęcia Od 15 lipean, 
T 
Willi na Walce |. A, SĄ letni po- 
W mieszkania do wynaję ia, wiad mość 
na miejscu. 201 
nm. my zz S n 
okój z balkonem I piątro, ul Cho- 
rąższyźny l. 2, zaraz do wynajęcia. 


Hd „Dziennika Polskiego." 1" 


i. WE z irojgiem dzieci po żołnierzu 

polskim z r. 1863, który poświęcił 
wszystko dla ojczyzny, po długiem ituła- 
ctwie ]o obeyeh krajach smntnie życie 
zakończył zostawiając Żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu dv życia. Nieszezęśliwa 
po stracie wszystkiego dotknięta wielkiem 
ubóstwem i ociemnieniem uprasza Sz. 
Rodaków aby raczyli przyjść w pomoc 


e. cie piętro |. 72, duży frontow. 
poxój z przedpokojem z meblami lu 
bez zaraz do najęcia, 


| 


| 
I O O A AE 


z Wydawos i redaktor odpowiedzialny: JÓsef Laskownioki, 


